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G A Z E T A  L W O W S K A

Wychodzi codzienni* o godzinie 3 po południe z wyjątkiem niedziel; i dn 
•wiątecznych.

Numer pojedyńczy koBztuje w miejecu i na prowineyi i » 0  h l l l >
Biura Kedakcyl 1 A dm inistracji n i. Podwale 8. — Ekepedyoya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12 Pojedyncze numera do nabyeia w trafikach i biu~ 
raoh dzienników, — Listy należy frankować

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr, 141.698,
Telefon Kedakayt Nr. 510. — Telefon Admu.' traoyi 637.

Prenumerata m iejscow a:

(ocznie' 84’ — K
p ó łroczn ie  42’— „
Iw ieróroczni* 2T— „
niesięcznie . . . . . .  7’— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie,

Preanmerata zam iejscowa:
rocznie . . . . .  . 96*— K
półrocznie . . . , * ,  48‘— „
ew ieróroeznie............ 24’— ,
miesięcznie................... 8’— ,

OZĘŚĆ URZĘDOWA.

Minister Sprawiedliwości postanowie­
niem z dnia 25 września 1919 r. przeniósł 
sędziów sądu okręgowego w VII. klasie rangi, 
Michała Bodeńskiego z Krakowa do Tarhowa, 
zaś Leopolda Zarzyckiego z Tarnowa do Kra­
kowa,

Prezes Dyrekcyi skarbu zamianował 
w adfumstracyi skarbowej w, Małopolsce

I. A d j u n k t a m i  k a n c e l a r y j n y m i  
w IX. k l a s i e  rangi następujących starszych 
oficyantów kancelaryjnych:

Józefa Jurka z Dobromila, Dyonizego 
Grubera ze Lwowa, Wojciecha Mazurkiewi­
cza z Łańcuta, Stanisława Kozłowskiego z 
z Gorlic, Józefa Langa ze Lwowa, Józefa 
Krzysztonia z Grybowa, Jakóba Bartha ze 
Starego Sambora, Izraela Geleyntara z Ko­
łomyi, Bernarda Kampfa ze Lwowa, Stani­
sława Kłodzianowskiego z Bóbrki, Józefa 
Cybulaka z Łańcuta, Juliana ^Kohrnanna ze 
Lwowa, Joachima Brodfslda z Kałusza, Wa­
wrzyńca Chmurę z Jarosławia, Andrzeja Ka- 
rakiewicza z Krakowa, Izydora Małeckiego 
z Drohobycza, Wolfa vel Wilhelma Freidesa 
z Dobromda, Jana Siekierskiego z Rzeszowa, 
Jana Dąbrowskiego z Limanowej, Eustache­
go Lewickiego z Żółkwi, Bernarda Zippera 
z Żółkwi, Jana Mhhaiewieza z Tarnowa, 
Władysława Kmiecika, z Żydac?owa, Włady­
sława Skowrońskiego z Kolbuszowej, Adama 
Iiakiewieza z Jaworowa, Konstantego Serę- 
dę z Kamionki, Nuchima Rothenberga z 
Turki, Jana Koniecznego z Nowego Sącza, 
Józefa Geduldiga ze Złoczowa, Juliana Niem­
czyka z Przemyśla, Andrzeja Lubczyńskiego

„Przew odnik naukowy i  literack i", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 styeznia do końca czerwca, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przew odnik" prenumerowany osobno kćsztąje 34 I.,

U stj i przeiyłki rękopisów należy przesyłać do Redakoyi „Przewodniki pod 
adresem Lwów, «1. Wałowa Nr. 31 1, piętro (nftd mezaninem).

Ge ny  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy Ino jego'miejsc* 50 bal 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1’50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy iuh jego miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym) po 50 hal,, tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów 
Podwale I. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6.

z Kołomyi, Władysława Przeszlakowskiego 
s Brzeżan, Kazimierza Erazma 2 im. Kowal­
skiego ze Lwowa i Mieczysława Teiehmanna 
ze Stanisławowa,

II. O f i c y a ł a m i  k a n c j } l a r y ;j n j -  
mi  w X. k l a s i e  r a n g i starszych oficyan­
tów i oficyantów kancelaryjnych a to :

Mojżesza Kirschena z Grzymtłowa, Jana 
Kowalskiego ze Lwowa, Feliksa SehabińskDgo 
z Sanoka, Majera Leiba 2 im. Perlmanna z Tar­
nopola, Jana Brotzenbacba z Bolechowa, Wil­
helma Wojtaniewskiego z Mościsk, Stanisława 
Barańskiego z Wieliczki, Michała Ozornego 
ze Ssczerea, Aleksandra. Pohoreckiego ze 
Lwowa, Judę Handzla z Jarosławia, Stani­
sława Bilińskiego z Kosowa, Juliana Dórfle- 
ra ze Lwowa, Józefa Pollnera z Sambora, 
Piotra Biela z Krakowa, EmJa recte Mendla 
Friedinanna s Borszesowa, Samuela Leiba 
2 im. Karpa z Gródka, Piotra Pierzgę z Kra­
kowa, Franciszka Barana s Wieliczki, An­
drzeja Garbaesewsk.ego z Krakowa, Jana Za­
górskiego z Sembora, Aloizego Mosssttiga 
z .Ubnowa, Raftia Adama 2 im, Brylskiego 
ze Złoczowa, Jana Piotra 2 im. Romowieza 
z Liszek, Leiba vel Leona Seid na z Prze­
myślan, Jakóba Zaliela Scherra z Zaleszczyk, 
Leona recte Leiba Fromma z Turki, Stani­
sława Morawetza z Tłustego, Kazimierza 
Świderskiego z Krakowa, Gustawa Wetschar- 
ka z Brzeska, Józefa Rochula z Kolbuszowej, 
Józefa Kosteckiego z Duliny, Funeiszka Ada­
ma 2 im. Klasseka z Dąbrowej, Bogusława 
Lekwarskiego ze Lwowa, Walentego Karpiń­
skiego z Pizeinyśla, Samuela Grtina z No­
wego Sąeia, Jakóba Seidla z Husiatyna, Fi- 
1 pa Uimanna z Jarosławia, Józefa Rogalę 
z Kolbuszowej, Aleksandra Kiementowicza 
z Jarosławia, Adolfa Feintucha z Kałusza,

I Józefa Dzwonowskiego z Żydaczowa, Wła­
dysława Miynartowkza z Radiiechowa, Mi­

chała Wojciechowskiego z Gzortkowa, Anto­
niego Bednarczyka z Tarnowa, Jana Stęp­
niewskiego z Krrkowa, Władysława Tarnaw­
skiego ze Lwowa, Jana Korpaka z Droho­
bycza, Andrzeja Faryniewicza z Nowego Są- !j 
cza, Iiaaka Weisera recte Rohera z Rudek, j 
Józefa Paszkiewicza z Krosna, Karola Kłosa * 
z Mielca, Władysława Bielę z Wadowic, Ja­
na Lorenza z Muszyny, Maks* Schatza z Ka­
mionki, Dominika Stesłowicza z Wiśniow- 
czyka, Mikołaja Jaworskiego z Jssła, Kazi­
mierza Peruckiego ze Złoczowa, Adama Ma­
linowskiego z Dukli, Andrzeja Leykę z Miel­
ca, Władysława Aleksandrowicza ze Lwowa, 
Ludwika Malawskiego ze Lwowa, Henryka 
Przestalskiego z Kałusza, Ludwika Korpan- 
tedo z Dąbrowej, Zygmunta Miehalewicza 
% Niska, Franciszka Dworskiego z Nowego 
T rgu, Michała Slcdaińskiego z Rohatyna, 
Michała Eassakowskiego z Zaleszczyk, Ed­
munda K&sparka z Wadowic, Józefa Patera 
z Ropczyc, Arnolda Offenbargera z Sanoka. 
Peietza F<-chta z Medenic, Antoniego Olesiń- 
skiego z Żywca, Władysława Ochaba z Rop- 
czye, Maryaua Wojnarowskiego z Wieliczki, 
Albina Oleszkiewicsa Jaworowa, Aleksandra 
Siegmajera z Tamopola, Franciszka Prokopa 
z Gorlic, Józefa Chaima 2 im. Fasśa z Brzozowa, 
Antoniego Jana 2 im. Ściesskę z Żywcat 
Tadeusza Pohoskiego ze Lwowa, Michała 
Wiczkowskiego z Bohorodczan, Jana Żcgli- 
ckiego z Tarnobrzega, Bernarda recte Berła 
Drattiera z Żółkwi. Abrahama Verliebtora 
z Lubaczowa, Ahksandra Faustyna 2 im. 
Bordzińskiego z Kosowa, Antoniego Trybo- 
nia z Andrychowa, Jana Burezyka ze Lwo­
wa, Jana Warchoła z Brzeżan, Tytusa Edera 
ze Lwowa, Izydora Eisnera recte Bodiani 
z Trembowli, Maryana Trętowskiego z Niska, 
Józefa Ghojeckiego z Wadowic, Mikołaja 
Tkaczyszyna z Łopatyna, Ferdynanda Mo-

skalewskiego z Przemyśla, Karola Kohmanna 
ze Lwowa, 'Artura Szyszkowicza ze Lwowa, 
Sehlomę Feldmanna z Tarnopola, Mieczysława 
Augustyna z Tarnowa, Izaaka Weissagera 
z Jarosławia, Stefana Rossę z Ropczyc, Ema­
nuela Stano wskiego z Krakowa, Leona Fran- 
enkneehta z Oświęcimiz, Franciszka Sobo­
lewskiego z Bohorodczan, Wojciecha Ku- 
czwarę z Trembowli, Stefana Vogelsingera 
ze Lwowa, Franciszka Ruiola z Chrzanowa, 
Adama Grocholskiego z Sieniawy, Włady­
sława Tylutk.ego z Kolbuszowej, Wolfa 
Schmidta z Cieszanowa, Marc na Bednarza 
z Limanowej, Józefa Czarnika z Liska, Sta­
nisława Dy mitrowskiego z Kolbuszowej, Gu­
stawa Mlihlaa ze Stanisławowa, Edwarda 
Kostrząba ze Lwowa, Andrzeja Skupienia z 
Chrzanowa, Emila Speidla z J,-sła, Stanisła­
wa Schelsi^ ze Lwowa, Maksymiliana Ty- 
rawskiogo z Gródka, Edwarda Petrykiewieza 
z Jasłą, Władysława Józefa 2 im. Elstera 
z Z.kliczyna Adolfa recte Abrahama Gross- 
berga z Tarnopola, Józefa Weiubauma recte 
Byka ze Lwowa, Aleksaadra Weber ifclda ze 
Lwowa, Stanisława Mroza z Tarnobrzega, 
Feliksa Trojąkr; z Nadwórnej, Karola Grtifa 
z Mielnicy, Bernarda Kohua z Rzeszowa, 
Karda Bdaka ze Lwowa, Mudesta Dębskie­
go z K.łomyi, Józefa Bittnera % Tarnowa, 
Józefa Gellera z Horodenki, Jana Kwaśniew­
skiego z Krbsns, Seweryna Bilińskiego ze 
Lwowa, Jó efa Beitramego z Gródka, Jana 
Guzego z Radłowa, Sa.amoita Łap jówker 
ze Lwowa, Juiiana Grzeg.rza 2 im. Siema- 
szkiewicza z Ż łkwi, Józefa Bes<xzaka z Ja­
sła, Michała Kruka ze Lwowa, Ignacego 
Słowikowski go ze Lwowa, Józefa Żurakow- 
skiego ze Stryja, Jaą,a Maykuta z Prz.wor- 
ska, Zygmunta Zdziejowskiego z Czortkowa, 
Bolesława Dąbrowskiego z Drohobycza, Jaua 
Kurdziela z Wojniłowa, Fryderyka Wohnauta

FR-RAW1TA - GAWROŃSKI, 41)

Kroi i Carowa.
Pow ieść z końca XVIII. w .

(C ią g  dalszy).
Potemkin schyliwszy się, ciągnął dalej:
■— Przy tej sposobności rad jesteor, 

ie  mogę osobiścia złożyć hołd Waszej Kr 
lewskiej Mości, jawo najbliszemu sąsiadowi 
i przyjacielowi Jej Impera orskiej Mości.

Ponieważ to nie była audyencya, ale 
tylko wymiana powitalnych grzeczności, a 
do wieczerzy było jeszcze dv?ie godziny, 
trzeba było czas ten wypełnić rczmową. ja­
kąś inną niż na temat zwykły h komplemen­
tów. Kiedy się one wyczerpać, Król z*ió- 
cił się do Potemkina. ,

-  Pozwolisz, książę, że mu przedsta­
wię księdza biskopa Naruszewicza, kfcorego 
imię )«st niewątpijwie znane Wastej Kmą- 
ięcej Mości ?

— Będę bardzo wdzięczny.
po chwili wszedł Naruszewicz, już wi­

docznie uprzedzony o tem. Była to postać 
średniego wzrostu o twarzy nieregularnej, 
kościstej nieco i jakby zwichrzonej, o czoie 
Wysokiem z po i ktcrego wychylał się za duży 
nos, W końcu nieco do góry zadarty. Twarz 
tę wcale nie piękną oświecały oczy ciemne, 
duże i o mądrem, ciekawem spojrzeniu. 
W ruchach Bwoich, zamiast dworskiej dy-

stynkcyi, miał raczej jakąś szorstkość i r«i- 
j biiszność.
| Ledwie się w progu ukazał, Potemkin 

szybkim ruchem z krzesła się podniósł i wy­
ciągając obie ręce, do biskupa podszedł.

— Jakże jestem sz zgśiiwy, ie mogę 
uścisnąć dłoń tak znakomitego męia..., chlu­
bę Polski.

— Wasza Książęca Mość jesteś zbyt 
łaskawy,.-..

Potemkin cofał się do Króla, pociąga­
jąc za sobą Naruszewicza,

Z te; kr tkiej ehwili skorzystał Król i 
wskazując ręką kanapę Księciu, z której przed 
chwilą powstał, do Naruszewicza się zwrócił:

— Smdaj, biskupie. Jestes z wizytą nie 
u Króla, lecz u przyjaciela.

A potem dodał:
— Będziecie mieli wiele do galania 

zo sobą.
— Właśnie przed kilkoma dniami wrę­

czono mi „Taurykę". Tak znakomite dzieła 
hbig natychmiast przełożyć na język rcs- 
syjski.

Biskup skłonił się.
— Kto jest księciem Taurydy, tego 

musi Tauryka interesować.
— Tum wszystko albo tajemnką albo 

wielkością.
— Waszr, Książęca Mość ma słuszność. 

Scytowie, a może Kimeryaaie, potem kolonie 
greckie, potem państwo Bosforańsku, potem 
Chersones i chrzest Włodzimierza, kolonie 
genueskie, panowanie Turków i Tatarów, 
wreszcie zdobycie Krymu orężem Waszej

| Kpiażęc >j Mości, wszystko to wypełnia obfi­
cie karty tego pięknego kraju.

— Mam nadzieję — dodał z uśmie­
chem Potemkin — le on dopiero pod rzą­
dami Jej Imperatorskiej Mości zakwitnie.

Uczuwszy, że jest to trochę za bliski 
termin, nagle zwrócił rozmowę na inny 
temat.

— Od jakiego wyrazu może pochodzić 
rzeczywiście nazwa Tauryki?

I wnet dodał:
— Czy nie od łacińskiego taurus — 

jako symbol krainy hodującej piękne bydło, 
albo może od konsielacyi byka?

— Wątpię, iudtie od pasterstwa prze­
chodzą do rolnictwa, Według tej genezy Tau­
ryną j>owinien-by się cały świat nazywać.

Stropiło to trochę Potemkin*.
— Jakżs ksiądz biskup sądzi?
— Tę zagadkę trudno rozwiązać. Jeżeli 

Herodot dobrze wiedział to eały półwysep 
z*mies'*viwali Scytowie, prawdopodobnie po­
krewni Słowianom i oai to może, wspóln e 
■i Grekami, na samym przesmyku, który my 
Mstzywatuy Perokopem. wybudowali m ŝto 
IVphi aa, o ozem Pompomnsz M -;U wspomi­
na, a ponieważ ta^hrae po grecku rów zna­
czy, należałaby przypuścić, ie od trgo miasta, 
feU‘fc"gąeego wejścia .do ; ółwyspu, po wstała i 
nazwa całego półwyspu.

t-  Ale ma On inną jeszcze nazwę — 
Krym? — dorzucił Król,

Naruszewicz uśmiechnął się lekko,
— I tu stoimy tylko przed hipotezą 

historyczną.
— Tak — potwierdził Potemkin — bo

trzebiaby rozwiązać zagadrę: czy nazwa Krr- 
mu pochodzi od Kjmerisn, zamieszkujących 
niegdyś półwysep, czy też od miasta Kyme- 
rion, które nad przekopem było przez nich 
zbudowane?

— A może od Herodotowego emporium 
Knmni ? — dodał Naruszewicz.

Król, widząc, że się zanosi na rozmowę 
bardzo suchą i lękając się, ażeby biskup nie 
znudzi dostojnego gościa, zwrócił rozmowę 
na temat bardziej aktualny.

— Tara* dzięki zwycięstwom Wsszoj 
Ks ążęcej Mości, Krym i Noworossya będą 
tworzyć cząstkę potężnego państwa.

— Z Kwmem nie mieliśmy tyle kło­
potów, co z posiadłościami kozaków zaporo­
skich — zanim zdobyliśmy te kraje.

— 0, i my z nimi mamy nie mało. 
Jeszcze przed dwu iziestu laty trzeba się było 
strzadz ustawicinie przed tymi rabowaikami.

Kroi dyskretnie przemilczał o rzezi Hu- 
mańskiej, paorętając o tern, że Rossvę posą­
dzono o ńramoty podżegające

— Oi roku 1775, kiedyśmy zburzyli to 
gniardo szerszeni kozackich, już macie spo­
kój. Prossę sobie wyobrazić, że na kilkaset 
mil kwadratowych mijżyźniejszei ziemi, byro 
tylko około ił1/* tysięcy zabudowań podo­
bnych domieszk-.ń ludzkich, & na tej olbrzy­
miej przestrzeni włóczyło się mufo co więcej 
nad 12.000 ludność;, która proŻQi»czyła i 
Tozbójnici-yła, bawiąc się polowansem i ry- 
bołostwam w czasie wolnym od rabunków.

— Jeszcze Ocsaków został,,. — wtrącił
Król.

(Ciąg dalszy ałsctąfi •.



% Krakowa, J*ns Maniowsfciega s Czort- 
kowa, Włodzimierza Suchodolskiego z 
Krakowa. Wiktora Leguckiego s Przemyśla, 
Wawrzyńca Jabłońskiego s Sokt.łowa, Ma­
ry ana Lutkiewicza z Turki, Eńgeaiusza Tu- 
rzrńsk ego ze Lwowa, Leona Tessarowicza 
ze Lwowa, Bartłomieja Łazarskiego vei Wła­
dysława Peterherycza z Przemyśla, Jana Ka­
tyńskiego z Liskp, Edmunda Bratkowskiego 
ze Lwowa, Jana Tychowskiego ze Lwowa, 
Ghaima Schwarza z Lubaczowa, Zalela Ma­
jera 2 im. Schwebla recte Zollera ze Zbo­
rowa, Piotra Samosieja ze Lwowa, Mieczy­
sława Bycerza z Tłumacza, Michała Biańkę 
z Wadowic, Marcina Madeja z Rzeszowa, 
Kajetana Por^issa z Żur&wna, Władysława 
E udłę z Łańcuta, Leona Epsteiaa ze Mo­
czowa, Wilhelma Przychodzkiego z Liszek, 
Ludwika Michałowskiego z Kałusza, Piotra 
Pawluka z Gzortkowa, Józefa Świgtalskiego 
z Mszany, Jana Gilewicza z Jaworowa, Adolfa 
Oehmanna ze Lwowa, Maryana Petry’ego ze 
Lwowa, Adama Dobosza z Wieliczki, Jakóba 
Rocimierowskiego ż Krakowa, Józefa Wy- 
czałka z Mielca, Joachima Monczakowskiego 
i  Gzortkewa, Mendla Fiiesla, z Mościsk, 
Antoniego Stelmacha z Niska. Jana Baluka 
z Gzortkowa, Wiktora Piaseckiego ze Lwowa, 
Bronisława Froncza s Wadowic, Mieczysława 
Emlera ze Lwowa, Leona recte Leiba War- 
tha ze Sokala, Wawrzyńca Grabińskiego ze 
Lwowa, Bazylego Koszutę ze Lwowa, Jana 
Szyrskiego z Tarnopola, Stanisława Wala- 
wendra z Tarnowa, Władysława Bednarskie­
go z Brzeżan, Władysława Laskowskiego ze 
Lwowa, Mateusza Gołębskiego z Wadowic, 
Jana Rożankowskiego z Rao/mna, Leopolda 
Żółkiewicza z Rzeszowa, Grzegorza Wowka 
z Przemyśla, Antoniego Urbanowicza z Ko- 
marna, Porfirego Zieniewicza z Kołomyi, 
Stanisława Zająca z Wadowic, Karpia Mi- 
chałkiewicza z Podgórza, Henryka Bernaczka 
z Boryni, Bolesława Klimka yel Klimkiewi­
cza z Tuchowa, Bolesława Piramowieza z Ry­
manowa, Natana Byka vei Honiga z S.kaia, 
Franciszka Tętnowskiego z Nowego Targu, 
Władysława Nawrockiego z Sanoka, Piotra 
Sernmga ze Stanisławowa, Oskara Józefa 
Bierm&ńskiego z Żywca, Edmunda Andrysika 
z Krakowa, Romana Koszykiewicza z Żywca, 
Majera Hornsteiaa z Krakowa, Antoniego 
Krausa z Krakowa, Marka Galarusa % Kro­
ścienka, Józefa Hajeka z Bu cza cza, Grzegorza 
Biłousa z Liska, Antoniego Kaznowskiego 
zjj Nowego S^sa, Piotra Kiniarza ze 
Lwowa, Jana Cebulę z Białej, Zacharya- 
sza Głembockiego z Przemyśla, Stanisława 
Hiszty’ego z Pilzna, Leonarda Jabłońskiego 
z Gzortkowa i Prokopa Cztcharę z Tłumacza.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Tadeusz Pini. 2)

0 sztukę polską.
(Ciąg dalszy).

Ludzie o wyższej kulturze umysłowej, 
chcąc wyrobić sobie piśęcia o jakimś naro­
dzie, zaczynają zwykle obserwację od war­
tości wyższych, duchowych, a więc przede- 
wszystkiem od sztuki, Pinakotekę przejdą 
obojętnie, ale Luwr, Luksemburg lub lon- 
djńśka „Galerya narodowa" olśnią ich i za­
chwycą, a o ilo z tym zachwytem złączy się 
szacunek dla literatury i dla całego mecha­
nizmu życia społecznego i państwowego, sąd 
o badanym narodzie będzie już wyrobiony, 
a pełen eutuzyazmu, Sztuk* odgrywa w nim 
rolę pośredniczki i kierowniczki.

Że tak bywa istotnie, nie trudno stwier­
dzić. Wszakże podziw dla gackiej poezyi, 
architektury i rzeźby tak dalece zabarwił na­
sze pojęcia o starożytnych Grekach, że ten 
na^ód sprytnych handlarzy i bezwzględnych 
wyzyskiwaczy otaczamy aureolą idealnej do­
skonałości. Sztuka włoska z epoki renesan­
su przysłoniła nam sobą najzupełniej zdro­
wy pogląd na nowożytnych Włochów, a na­
sza nieznajomość sztuki angielskiej wypacża 
nam pojęcia o Anglii. Francja więcej świa­
ta zdobyła swoją kulturą artystyczną, niż 
mieczem. Wszak nasze wybitne sympatye dla 
tego bohaterskiego narodu wykwitły na tle 
podziwu dla jego literatury i sztua, a nasi 
klasycy z początku XIX. wieku zapatrzeni 
byli w Francję, jak w tęczę, pomimo wiel­
kiej rewolucyi i Napoleona ale bynajmniej 
nie dla nich. I te związki zadzierzgnięte 
przez sztukę, przetrwały do dnia dzisiejszego.

Rozporządzenie
Ministra Kolei Żelaznych w sprawie obli­
czania przewoźnego za przesyłki, zatrzy­
mane na staeyaeh pośrednich Małopolski 
1 Ślązka w rńzie zawieszenia cywilnego \ 

ruchu towarowego.*
Na czas trwania nadzwyczajnych sto­

sunków aż do odwołania zarządzam w Okrę­
gach Dyrekcyj Krakowskiej, Lwowskiej i Sta­
nisławowskiej, co następuje:

1. Za przesyłki, zatrzymane wskutek za­
wieszenia cywilnego ruchu towarowego nu 
stacyach pośrednich, które po podjęciu ruchu 
odsyła się na podstawie pierwotnego lista 
przewozowego do“ staeyi przeznaczenia, liczy 
się przewoźne nie do stacyi pośredniej i od 
niej, lecz tak, jak “gdyby przesyłka szła bez 
przerwy se stacyi nadawczej <k» stacyi prze­
inaczenia.

2. Za przesyłki, odebrane na stacyi po­
średniej, a przed upływem dwóch miesięcy 
po nadejściu możliwości dalszego wyekspe­
diowania, nadane za nowym listem przewo­
zowym do pierwotnej stacyi przeznaczenia, 
liczy się naleiytość do stacyi pośredniej i 
od niej; w drodze reklamacyi oblicza się je­
dnak przewoźne, jak pod 1 ).

3. Za przesyłki, zatrzymane na stacyi 
pośredniej, które przed upływem dwóch mie­
sięcy po nadejściu możliwości odesłania ich 
z powrotem zwraca się do stacyi nadawczej, 
liczy się przewoźne w następujący sposób,:

a) za drogę ze stacyi nadawczej do sts- 
cyi pośredniej według obowiązujących taryf;

b) za drogę powrotną ze stacyi pośre­
dniej do pierwotnej stacyi nadawczej, jeżeli 
przesyłkę tę nadano do zwyczajnego przewo­
zu, według speeyąlnej taryfy 3), ó ile nale­
żności przewozu za daną przesyłkę nie obli­
cza się według tańszej taryfy.

Takie przesyłki powrotne mają być na­
dane pod adresem pierwotnego nadawcy za­
trzymanej przesyłki za listem przewozowym,, 
w. którym wysyłający ma pisemnie zażądać 
zastosowania przyznanej ulgi taryfowej.

Przy nadaniu należy równocześnie oka­
zać list przewozowy, sa którym przesyłka 
była wysłana s pierwotńej stacyi nadawczej. 
Częściowe odsyłanie przesyłki z powrotem 
jest niedopuszczalne. \

Jeżeli nadawca nie przepisał w liście 
przewozowym zastosowania ulgi taryfowej, 
przyznanej w ust. 2 i 3, może zażądać za­
stosowania jej i wyrównania różnicy w dro­
dze reklamsey;.

Żądanie takie o zwrot nadwyżki prze­
woźnego ma wystosować na&awea pierwotnej 
przesyłki w ciągu roku po zapłaceniu prze­
woźnego, przedkładając równocześnie list 
przewozowy, albo dowód zapłacenia należy- 
tości (frankatura) do tej Dyrekcji, w której 
okręgu leży stacya pośrednia, gdzie przesył­
kę zatrzymano.

Taryfowej naleiytośei za wykonanie do­
datkowego zlecenia nie liczy się.

Kierownik Ministerstwa:
(—) J. Eberhardt.

Jeżeli u innych narodów sztuka jest 
jedynym z wielu czynników, zdobywających 
szacunek obcych I budzących niezbędną w 
życiu społecznem i politycznem dumę naro­
dową, to u nas jest on* w epoce porozbio- 
rowej chyba jedynym. Zepchnięci przez za­
borców z normalnych torów rozwoju kultu­
ralnych społeczeństw, odtrąceni od życia po­
litycznego, skrępowani i ubezwł&dnieni w 
większości spraw społecznych, pozbawieni 
wielkich warstalów pracy naukowej, ogłu­
piani i demoralizowani systematycznie i z 
wyrachowaniem, mogliśmy zaledwie żółwim 
chodem nadążać za olbrzymimi krokami roz­
woju cywilizacji europejskiej, więc też po­
zostaliśmy za nią bardzo daleko w tyle. Nasz 
przemysł i handel są w przeważnej większo­
ści w rękach obcych, nie mamy kolei/ani 
gościńców, nie mamy szkół i chlubimy się 
największym w środkowej Europie procen­
tem analfabetów, nie mamy w miastach i 
po wsiach najprostszych urządzeń kultural­
nych i—■ słowem wszędzie widać upokarzają­
ce ślady potwornego zastoju, w jakim nas 
utrzymywała niewola. Jedna tylko dziedzina, 
nietknięta kuutem, pozostała nam otworem: 
sztuka — to też w niej jednej dokonaliśmy 
rzeczy prawdziwie wielkich,

Nasza poezja od Mickiewicza do Ka­
sprowicza i Titmajera, muzyka od Chopina 
do Paderewskiego i malarstwo od Matejki 
ao Malczewskiego — to są zdcibyeze i try­
umfy naszego narodu i całej ludzkości i s 
nich możemy naprawdę i słusznie być du­
mni. Są one tak olbrzymie, że ich wartości 
nie umiemy jeszcze ogarnąć, że ich w tej 
nieświadomości niedoceniamy i dopiero kie­
dyś, gdy ich potęga odsłoni nam się w C a­
łej pełn., staniemy zdumieni nią i ol­
śnieni.

Ale dziś, w wielkiej chwili dziejowej, 
u wstępu uo tytanicznej pracy tworzenia

IŁ frontów'.
<£>V

Warszawsktago sztabu geusralsep
s dnia 20 października 1919,

F r o n t  l i t ewsko  - b i a ł o r u s k i :  
Prowadzone przez bolszewików ataki na po­
łudnie od Połocka w rejonie wsi: Pyszna, 
Usacz i Hoioel zostały krwawo odparte. N? 
północ od Borysowa w rejonie Kiszyna i 
Słobódki oddziały nasze odrzuciły niespo­
dzianym wypadem i rozbiły znaczne siły bol­
szewickie, biorąc 60 jeńców, dwa działa i 
dwa karabiny maszynowe, Na reszcie frontu 
bez zmiany.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa sztabu gener,: 

pułk, Haller,

Święto M m i m  armii polskiej.

Mowa Prezydenta miasta:
Z Krakowa donoszą: W czasie wczo­

rajszego obiadu w Grand hotelu prezydunt 
miasta Fedorowicz wygłosił następujące prze­
mówienie :

Niezwykłą dziś obchodzimy uroczystość: 
Gościmy w marach Krakowa Pierwszego Na­
czelnika Państwa Polskiego, Niespełna rok 
temu, kraj nasż, jeszcze rozdarty na troje, 
nagle zrzucił ze siebie wiekowe pęta niewo­
li, zjednoczył się dla wywalczenia niepodle­
głości orężem i wolą całego narodu. Świat 
nas uznał i postawił w rzędzie wolnych 
państw swobodnie o sobie stanowiących 
Ziściły się marzenia narodu.

Gdy jednak okiem sięgniemy w nieda­
leką przessłosć kilka lat wstecz, gdy wspo­
mnimy ówczesne rozliczne prądy i wręcz 
odmienne nieraz programy — dostrzeżemy 
w tej krótkiej jeszcze perspektywie historyi, 
że wszystko, 50 nas - dzieliło, wszystko, co 
nas różniło, wszystko to dziwnie zbladło i 
zmalało, a natomiast uwydatnił się ten zdro­
wy zmysł narodu, który na wszystkich czy­
nach wycisnął konieezność podporządkowa­
nia rozlicznych programów w jednej wielkiej 
idei państwowej,

Wojsko Polskie dało pierwszy świetny 
przykład zjednoczenia. Mamy wśród siebie 
zasłużonych dla Ojczyzny bohaterów żołnie­
rzy. Im to w pierwszym rzędzie należy się 
wdzięczność narodu. Tworzyli oni swoje ar­
mie z ludzi wyrosłych i chowanych w bie­
gunowo nieraz różnycn pojęciach społecznych 
na ziemiach nieraz odległych od ojczystych 
zagonów, niera", wśród społeczności wrogich 
samemu istnieniu Polski, A mimo to we 
wiolkiem poczuciu obywatelskiem i zrozu­
mieniu chwili dziejowej zdołali skupić różno­
rakie armie pod jednym wspólnym znakiem 
dobra publicznego. W rocznikach Krakowa 
na zawsze świętem narodowem pozostanie

wielkiego państwa, zapominanie o sile i wła­
dzy tych ezynników, w których mcc twór­
cza się kryje, byłoby poprostu zbrodnią. Są 
w naszych duszach bolesne, ohydne rany, 
na które poza sztuką nigdzie nińynajdziemy 
lekarstwa. To, eo niskie, trzeba porywać na 
wyżyny, to, co małe, trzeba stawiać wobec 
wielkości, a tego tylko sztuka może doko­
nać, Nie są to frazesy bez podstawy ani 
mistyczne rojenia — to najrealniejsza praw­
da. Czyż w obliczu „Improwizacyi" lub „Ka­
zania Skargi" mógłby ktoś mówić o „Króle- 
wiakach" i „Galicyanach" ? A szeregi tak 
przeżytych chwil dadzą sumę, która będzie 
w duszy wieczną tamą przeciw narodowym 

. bluźaierstwom. Faniebne śiady nieWoii naj­
łatwiej zetrze z nas ta sztuka, która prze­
ciw tej niewoli była buntem i walką bez­
ustanną.

W takich warunkach jeduym z pierw­
szych obowiązków Rządu polskiego powinno- 
by być jak najszybsze i jak najszersze zasto­
sowanie tego cudotwórczego środka. Tłumy 
całe, całe procasye powinno się prowadzić 
przed ąraydsiela naszego malarstwa, powin­
no się kraj cały zasypać dziełami naszych 
wielkich poetów i powieściopisarry, a wy­
trącić z rąk mas czytelniczych rozpanoszone 
obecnie głupie i wstrętne piśmidła Evarsów 
i tym podobnych demoralizatorów, powinno 
się kąpać całe społeczeństwo w dźwiękach 
rodzimej muzyki. Przy pomocy tych nieza­
wodnych i potężnych czynników wychowaw­
czych trzeba wtłaczać w dusze te wszystkie 
wrażenia i uczucia, które obca przemoc tak 
starannie z nich rugowała.

A jednak te takt proste zadania napo­
tykają u naś na wprost nieprzyzwycieione 
przeszkody. Wstyd powiedzieć: brak nam 
wydań największych poetów i pisarzy naszych 
i ta najważniejsza skarbnica ducha narodo­
wego, u wszystkich narodów świata dostępna

dzień 6 sierpnia, dzień wynmsm „Strzelców 
Komendanta Piłsudskiego", * - Porwał się 
jak młody orseł do walki s olbrzymem i dziś 
widzimy, ie Wodzowi proroczy duch wska­
zał tę drogę. I nie zaparł się Piłsudski 
idei walki niepodległościowej, choć go ona 
w dwa lata później we więzienne mury Ma­
gdeburga zagnała.

Szalonym wydawał się wielu bohater­
ski czyn Hallera pod Rsrańczą, beznadziejny 
pochód jego przsz rozłogi Ukrainy. A jednak 
dziś czyn ten wydał wspwBałe owoce i wi­
dzimy w osobie generała nietylko bohatera 
żołnierza, lecz nadto założyciela armii pol­
skiej we Francji, Generał Haller udowodnił 
nie słowem ls?z czynem mocarstwom sprzy­
mierzonym, że Polskę stać na czyn orężny 
żołnierza, który stanie na wezwanie w kar­
nym ordynku i każdej chwili życie położy 
w ofierze dla dobra ojczyzny.

Trudne niemal ponad miarę człowieka 
było zadanie generała Dowbór - Muśniekiego 
skupić rozprószone wśród rozpadającej się 
armii rossyjskiej, zdrowe polskie zastępy. 
Niemniej trudne bronić zachodnich granie 
Polski przed najzaciętszym jej wrogiem Niem ­
cem. Jesteśmy świadkami czynu historyczne­
go, czynu, który może się zdarzyć tylko w 
narodzie, w którym drzemie wielka potęga 
i wyrobione poczucie praworządności pań­
stwowej.

Oto bohaterscy generałowie Haller i 
Dowbór-Muśnieki poddają siebie i swoje armie 
pod rozkały Naczelnego Wodza,

To też dziś Polsce zazdroszczą sprzy­
mierzeni wielkiej karnej i jednolitej armii. 
Nic też dziwnego, że z takim żołnierzem 
można skutecznie bronić kraju od zalewu 
bolszewizmu ze wschodu i północy, a od 
napaści zaborczych z zachodu i południa.

W trudnych i ciężkich warunkach ży­
cia społecznego naród wyłonił ze siebie, 0- 
psrty na najbardziej demokratycznych zasa­
dach pierwszy Sejm ustawodawczy Rzeczy­
pospolitej. Stanęli do prasy nad budową 
Państwa Polskiego chłop i robotnik, mie­
szczanin, ziemianin i duchowieństwo polskie, 
stanęły wszystkie stany i zawody, stanęły 
wszystkie strennistwa polityczne. W tym 
składzie Sejm uznał Józefa Piłsudskiego Na­
czelnikiem Państwa. Ciężki trud włożyły lo­
sy na barki Na-zelnika, bo przyszłość naro­
du już w najbliższym okresie wymaga roz­
wiązania tylu i tak różnorodnych a bardzo 
wfcżnyah zadań jak: ułożenie koastytucyi 
państwowej, zorganizowanie administracji, 
regulacya waluty, konieczność podniesienia 
przemysłu w kraju dla uniknięcia zbytniej 
zależności od zagranicy i podwyższenia pro- 
dukcvi i to w tak trudnych warunkach wśród 
różnorakich braków i niedostatku środków 
żywności. Troski te dzislili z Naczelnikiem 
S;-vjm i wszyscy obywatele Państwa pragnąc 
aby stworzoną była jak najprędzej prawna 
podstawa jego bytu. Niezdołaray jednau wy­
walczyć spokojnego bytu i zdrowego rozwoju 
narodu jeżeli nie staniemy wszyscy do pra­
cy poświęcając cele stanowe czy partyjne dla 
dobra publicznego, ppdporządkując program 
party-i czy stronnictwa jednemu wielkiemu 
programowi, jakim jest salus Reijoublicae,

mmmminmmmmmmmmmmmmmmmmmmsi
nawet najuboższym , u nas nie od dziś jest 
dla ogołu zamknięta — nie mamy wydań 
naszycn kompozytorów, naszych pieśni ludo­
wych, brak nam nawet przyzwoitego zbioru 
naszych pieśni patryotycznych — a najwa­
żniejsze dzieła naszego malarstwa są rozpro­
szone po domach prywatnycn na cztery 
zamki zamknięte przed narodem przytem 
zaś grozi im ustawicznie bezpowrotne roz­
sypanie się po całym ś,wiecie.

Co za bolesna trsgeaya i artysty i tych, 
dla których on swe dzieło przeznaczył! Ar­
tysta marzył, że pod dziełem, które z jego 
walk i cierpień duchowych powstała, będą 
dumały cale pokolenia — a pod niem snu­
ją się tylko raz po raz lokaj*, usuwający pył 
uliczny s salonu; widział w wyobraźni go­
rejące oczy zachwyconego tłumu, słyszał 
przyspieszone bicie serc, wywołane potęgą 
wizyi — a po jego dziele ślizgają się parę 
razy na rok obojętne, znudzone spojrzenia 
„szczęśliwych" właścicieli.

Ty zaś, Polaku, kt<'ry wiesz, że naj­
więksi mistrze twego narodu dla ciebie stwo­
rzyli swe dzieła, idź, stawaj prsed niemi, 
wchłaniaj w siebie ich moc pokrzepiającą! 
Wp^rzony w nie, wzlatuj ponad poziomy 
codziennego życia, nastrajaj się aa icn ton 
bohaterski, marz o wielkich czynach i bądź 
dumsy, że należysz do narodu, który takie 
arcydzifła wydał! Aby jednak skorzystać z 
tego prswa lub raczej spełnić ten swój obo­
wiązek, musisz rzemiennym dyszlem obje­
chać całą Pólskę, pukać do setek domów 
i prosić, i błagać, aby ci łaskawje pozwolo­
no spojrzeć na to, co jest twoją własnością. 
Czwarta część życia zapewne wystarczy ci 
na to.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Stańmy za przykładem armii wszyscy 
przy Naczelniku Piłsudskim, a przyszłość do 
nag należeć będzie.

Zjednoczeni myślą o deb^u powszech- 
cem wznieśmy z radością i nadzieją prze­
pełnionej piersi okrzyk: Naczelnik Państwa 
niech żyje!

Odpowiedź Naczelnika Państwa.
Na przemówienie powyższe odpowie­

dział Naczelnik Państwa następującemu słowy:
Zostałem zaproszony tutaj na wielką 

uroczystość Zjednoczenia Wojsk Polskich. 
Święto to niezwykłe już chociażby ze swego 
tytułu.

Jak to ? Więc wojsko może być niezje- 
dnoczone? Więc może istnieć Państwo, nie 
mające jednolitej armii? Z prawdziwym bó­
lem serca szukam na te pytania odpewiedsi.

Wojłko ma dwie stałe podstawy dla 
swojego codziennego życia, podstawy krępu­
jące nadzwyczajnie każdą indywidualność. 
Pierwsza z .nich to rozkaz, rozkaz wymaga­
jący posłuszeństwa. Bez niego każde wojsko 
jest zerem i ulega szybkiemu rozkładowi. 
Druga, to służba, ciężka codzienna służba 
żołnierza. Komuż jednak służba ? Nie chcę 
ukrywać, patrząc prawdzie prosto w oczy, 
te ogólnikowem, nieokreślonem słowem ująć 
sig ta służba nie da. Nie wolno łagodzić losu 
żołnierskiego, dając słowom: „Służba Ojczy­
mie" lub „Narodowi" pojęcie, pozwalające 
na subjektywne iub indywidualne pojmowa­
nie samej służby. Mówię więc prosto: Żoł­
nierz służy Rządowi, przez naród ustanowio­
nemu. To jest jego obowiązek. Ograniczenie 
woli i indywidualności żołnierza idzie dalej. 
Nie wolno mu nawet wpływać na tworzenie 
się Rządu, ani zapomoeą operetkowych naj­
częściej pronuiiciamento z góry, ani tłumo- 
wych uderzeń z dołu. Tak pojęte i zorgani­
zowane wojska w ogromnym egzaminie wo­
jennym, urządzonym przez świat, w łunach 
pożarów wytrzymałyby próbę, dając im wła­
śnie, wojskom wielkich demokracyj zwycię­
stwo.

Komu za ciasno w ramach tak pojęte 
służby, wolno mu iść na swooodę, tam, gdzie 
nie krępuje go mundur. Takie wojsko nie 
może być niezjednoczonem, tskie wojsko nie 
może być niajednolitem.

A jednak święcimy święto Zjednoczenia 
wojskowego! A jednak nie mogę i ja głębo­
ko nie być wzruszonym: nie cieszyć się ra­
zem z Wami, że to święto nadeszło.

Dla mnie jednak to święto oznacza, nie 
to łatwiejsze do wykonania, bo idące za roz­
kazem, zjodaoczenie wojska, lecz trudniejsze 
do przeprowadzenia w innych warunkach, 
zjednoczenie całego narodu,

Nie było łatwem wyminąć, czy złamać 
przeszkód, które nam smutna nasza prze­
szłość w niewoli pozostawiła. Nie było ła­
twem przezwyciężyć namiętności osób, stron­
nictw, ba dzielnic całych. Znacie mię Pano­
wie, wiecie, ie skłonnym do płaczu nie je­
stem, a jednak po rozpoczęciu życia niepod­
ległej Poisid gorzkiemi łzami płakałem, że 
pierwsze ani wolności polskiej wyglądać 
mogą jak potwierdzenie przez Polaków sa­
mych aktów niewoli i przemocy wrogów, 
potwierdzenie podziałów Polski.

Stoimy dziś na progu nowego życia, 
po przezwyciężeniu własnych naszyeh sła­
bości i własnych naszych wad,

Nie sądźcie jednak, ie łatwiejsza ro- 
botk, łatwiejsza, bo dokonana przez rozkaz 
i poczucie służby, jest trwałą, gdy ta cięższa 
gdzie rozkaz nie sięga, a służba nie wiąże, 
nie jest dokonaną.

zgodnie ze wszystkimi głosy, które tu 
słyszałem, chcę zgody i jedności, Nie sądzę 
jednak, by zgoda i jedneść pojmowaną być 
mogła w społeczeństwach nowoczesnych je­
dnostronnie, Nie sądzę by zdrowem było oszu­
kiwać siebie twierdzeniem, że wszystkie koty 
są szare, guj bywa to tylko wtedy, gdy 
zgodnie z pi*ysłowiem noc panuje i wzrok 
ciemności zasłaniają. Przy ?ierwszym blasku 
dnia cała tęczowa róinobarwność występuje 
na jaw, od jaskrawej czerwieni począwszy 
kończąc ciemnym fioletem.

Podstawą takiej zgody może, być tylko 
praca, meżą ająca od nikogo wyrzeczenia 
się swych myśli, rzetelna zgoda i jedność 
opartą być może jedynie na współpracy a 
nie aa ekskluzywności,

Jestem między Wami w Krakowie, a
Kraków, pamiętajmy, nie jest tylko olbrzy­
mią, czarowną, usiedlającą serce mogiłą wiel­
kiego narodu. Wszakże to poeta tego grodu, 
Wyspiański, nakazywał szukać wyzwolenia 
w stramieunej przeszłości choćby za cenę 
kalectwa, _ '

Kraków jest stołecznem, wielkiem mia­
stem, jedną ze stolic Polski, a przez to i 
świata I właśnie Kraków wyróżhia się po­
między iimemi miastami tern, że najłatwiej 
w nim zawsze była przeprowadzić współ­
pracę ludzi i stronnictw.

Najmniej tu było wykliuań i stawiań 
poza nawias narodu, przypisywań sobie tylko 
przywileju do miłości Ojczyzny, wyłączności 
w wytyczanych przez siebie drogach ku zba­
wieniu

Więcej tu było niż gdzieindziej wza­
jemnego szacunku dla zdań róinolitych, wię­
cej zatem zdolności do współpracy,

Czy wiaika przaazłość Krakowa, jako 
stolicy Polski, w czasach Jej największej 
chwały i potęgi, czy wielkie imiona i duchy 
polskie mogiłą swą własną z Krakowem 
związane, czy wreszcie swobodniejsze niż 
gdzieindziej warunki bytowania podczas nie­
woli, czy wszystkie te przyczyny razem 
wzięte wytworzyły warunki, w których naj­
łatwiej jest o rzetelną zgodę i rzetelne po­
rozumienie się.

Gdy więc dzisiaj tu w Krakęwie rozle­
gają się wymowne głosy, szukające w zgo­
dzie i jedności ratunku przed ciężkimi kry­
zysami powojennymi, jestem przekonany, że 
znajdą one wyraz odpowiadający wymogom 
nowoczesnych cywilizowanych społeczańBtw, 
że stworzą one przykłady zaraźliwe dla in­
nych części Ojczyzny,

W tej myśli wznoszę toast w ręee pre­
zydenta Fedorowicza na cześć Krakowa: „Kra­
ków niech żyje"!

Otwarcie Akademii górniczej.
Wczoraj o godzinie 11 przed południem 

odbyło się w obecności Naczelnika Państwa 
uroczyste otwarcie Akademii górniczej w 
auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zebrał się w tym celu Senat Wsze­
chnicy Jagiellońskiej z Rektorem i Dzieka­
nami na czele, którzy przybrani byli w uro­
czyste szaty. Wśród zebranych zjawili się 
między innymi: ks. PrymsB Dalbor, ks. Bi­
skup Sapieha, Biskup połowy Gali, Biskup 
Bandurski, dalej Minister wyzuau i oświe­
cenia Łukasiewiez, Minister przemysłu i 
handlu Szczeniowski i Minister spraw woj­
skowych generał Leśniewski, nadto wodzo­
wie: Haller, Dowbór-Muśnicki, Symon, Stil­
ler, oraz inni generałowie z liczną świtą 
oficerów. Audytoryum wypełnili przedstawi­
ciele organizacyj, Związków naukowych oraz 
młodzieży akademickiej.

Wkrótce po godzinie 11 zajechał powóz 
Naczelnika Państwa, którego powitał u wej­
ścia Rektor Uniwersytetu prof. Estreicher, 
poczem Naezelnik Państwa wszedł do auli,

I gdzie dokonał uroczystego aktu otwarcia 
I pierwszej w Polsce Akademii górniczej i za­

pisał dawnym tradycyjnym zwyczajem imię 
I swoje orłem piórem w pamiątkowej kBiędze 
I Aimae inatris Jagiellońskiej. j

Po przemówieniu rektora Estreichera 
I zabrał głos Minister wyznań i oświecenia 
I Łukasiewicz, po mm zaś Minister przemy- 
I siu i handlu Szczeniowski, zaznaczając do- 
I niosłeść powstania Akademii górniczej w kra- 
I ju w którym uprzymysłowieme jest nieodzo- 
I wnym warunkiem rozwoju. Nastąpił potem 
1 referat prof. Morozewicza, prezesa komitetu 

organizacyjnego Akademii górniczej p. Za- 1 rańskiego, oraz przemówienie wiceprezesa 
I Związku górników polskich p. Michejdy i 
I kilku innych.

, Dalszy program dnia.
O godzinie 12 w południe przy- 

I był Naczelnik Państwa wraz z orszakiem do 
I Towarzystwa strzeleckiego, gdzie oczekiwali 

Naczelnika Państw-członkowie Towarzystwa 
I * prezesem dr. Nieciem na czele oraz liczni 
I goście. Po wpisaniu się do księgi pamiątko- 
I wej Towarzystwa, dał Naczelnik Państwa 

strzał honorowy do celu. Między zebranymi 
I znajdowali się generałowie: Haller, Dowbór- 
I Muśnicki, Simon z resztą generalieyi, oraz 
I świta oficerów, śniadanie spożył Naczelnik 
I Państwa w apartamentach swoich w pałacu 

Franeiszka hr. Potockiego w ścisłem gronie 
I świty oraz w towarzystwie gospodarza domu 
I Franciszka hr. Potockiego, Generalnego D&- 
I legata dr. Gałeckiego i rektora Estreichera.
IO godz. 3 po południ* pojechał Naczelnik 
I Państwa z Generalnym Delegatem dr. Ga- 
I łeckim na Wawel, gdzie zwiedził szczegóło- 
| wo Zamek, przyesera wyjaśnień udzielał prof,

Jerzy Mycielski. Z Wawelu udał się Naczel­
nik Państwa do gospody żołnierskiej przy 
ul, Tomasza, gdzie przyjął Naczelnika komi­
tet pań z p. pułkownikową Krautwaldową 
na czele. Naczelny Wódz zabawił dłuższą 
chwilę w otoczeniu żołnierzy i inwalidów, 
oraz licznych gości, interesując się żywo tą 
ofiarną instytucyą humanitarną. Po południu 
pojechał Naczelnik Państwa z Generalnym 
Delegatem dr. Gałeekim oraz swym or­
szakiem do Wieliczki, by zwiedzić saliny. 
Wieczorem był Naczelnik Państwa gościem 
Zdzisława hr. Tarno wskiego, który wydał na 
jego cześć przyjęcie z udziałem obecnych 
z okazyi uroczystości w Krakowie wysokich 
dygnitarzy świeckich oraz generalicyi,

Deputacya Górnoślązaków.
W czasie obiadu zabrał głos gospodarz 

Zdzisław hr. Tarnowski, który w dłuższym 
toaście podniósł czyn zbrojny Naczelnego 
Wodza i Jego pracę nad budową Ojczyzny i 
oświadczył, że cały naród stoi za Naczelni­
kiem. Zakończył okrzykiem na cześć Jego, 
zebrani goście powtórzyli go trzykrotnie. Po 
objedsie zjawiła się w pałacu Tarnowskich 
deputacya złożona z 40 Górnoślązaków pod 
przewodnictwem ks. dr. Dębińskiego oras p. 
Gruszeckiego, aby złożyć hołd Naczelnikowi. 
Naczelnik w otoczeniu gości przyjął deputa- 
cyę, w której imieniu ks. Dębiński przemó­
wił wyrażając niezłomną wolę Górnoślązaków 
stania twardo przy polskiej Macierzy. Na­
czelnik dłuższą chwilę rozmawiał z delega­
tami, a rozmowę zakończył okrzykiem na 
cześć polskiego Górnego Slązka. Po oddale­
niu się aeput&cyi Naczelnik dłuższy czas 
rozmawiał jeszcze z zebranymi gośćmi, a o 
godzinie pół do 11 powrócił do swoich apar­
tamentów w pałacn Potockiego,

Obsadzenie Górnego Ślązka 
i Cieszyńskiego.

Najwyższa Rada enteuty postanowiła 
obsadzić natychmiast z wejściem w życie 
traktatu pokojowego, co jak wiadomo, na­
stąpi po upływie 14 dni od chwili ratyfika­
cji traktatu przynajmniej przez trzy mocar­
stwa — powiaty: Kwidzyński, Olsztyński, 
Malborski i Sztumski w Prusach Zachodnich 
i na Warmii, Świadczy to o tern, że mocar­
stwom enteuty zależy przedewszystkiem na 
przecięciu komunikacji pomiędzy Niemcami 
a wojskami niemieckiemi w krajach bał­
tyckich.

Chicago Tribune podaje, ii 15 b. m, 
odjechał z Nowegc Yorku parowiec „Prezy­
dent Grant* z 5000 żołnierzy amerykańskich 
na pokładzie, przeznaczonych do obsadzenia 
Górnego Slązka, Parowiec ten zawinie do 
portu w Breście 25 b, m,

Plan sojuszników, który marszałek Foch 
przedłożył Najwyższej Badzie, przewiduje 
między innymi podział koalicyjnych wojsk 
okupacyjnych na trzy osobne grupy, miano­
wicie dla Gdańska, Cieszyńskiego i Górnego 
Slązka, W okupacji będzie tanie uczestni­
czył batalion marynarzy, znajdujący się obe­
cnie w Breście. Dowódzcami poszcżególnych 
oddziałów będą oficerowie amerykańscy.

Generał Bliss zwrócił się do amery­
kańskiego departamentu wojennego z zapy- 
niem, czy wiadomość o wysłaniu 5000 żoł­
nierzy amerykańskich na Górny Sią-k zga­
dza się z prawdą i czy żołnierze ci mają 
uczestniczyć w okupscyi Slązka Górnego i 
Cieszyńskioge, oraz Gdańska nawet wtedy, 
jeżeli trakiat pokojowy nie zostanie przez 
Amerykę ratyfikowany. Generał Biissjest — 
jak wiadomo — przeciwnikiem rządowej po­
lityki i stoi na stanowisku, że wysłanie wojsk 
amerykańskich pizea ratyfikacją byłoby ze 
względów taktycznych uieodpowiednie. Przed 
ratjfiśacyą istnieje między Ameryką a Niem­
cami jeszcze eiągle stan wojenny. Z drugiej 
strony p. Polk zawiadomił konferencję po­
kojową, że wojska amerykańskie są natych­
miast do dyspozycyi i stosownie do tego 
ustalono wspólnie plan okupacyjny, W kołach 
dyplomatycznych uważają współudział wojsk 
amerykańskich w okupacyi za najpewniejszą 
zapowieaź rotyfikaeyi traktatu pokojowego 
przez Stany Zjednoczone.

Terytorya plebiscytowe.
W Berlinie odbyło się urrctysle ze­

branie Związku niemieckich patryotów w 
sprawie terytoryów plebiscytowych. Na ze­
braniu Westhart przedstawiał obecną sytua­
cję polityczną Niemiec, Gdańsk — powie­
dział WeBthart — nie będzie niczem innem, 
jak tylko miastem polskiem. Wyniku plebi­
scytu na Górnym Slązku nie podobna prze­
widzieć, zdaje się jednak, że przy opiece 
ententj wypadnie on po myśli dla Polaków, 
Od ojczyzny odpadło już Księstwo Poznań­

skie i Prusy zachodnie, te odwieczne dziel­
nice niemieckie. W ten sposób siedliska ey- 
wilizaeyi i kultury niemieckiej na wschodzie 
wydarto Niemcom. Z jednej strony nacisk 
Francuzów, a z drugiej Słowiańszczyzny ni­
weczy naszą dążnoęć. Należy gorąco tro­
szczyć się o ludność okręgów plebiscytowych. 
Naszym braciom jednak, znajdującym się pod 
panowaniem obżera, musimy powiedzieć: 
„zostańcie na miejscu". Pokój wersalski jest 
gwałtem i niesprawiedliwością, nie możemy 
spocząć tak długo, dopóki nie otrzymamy 
z powrotem,tego, co nam zrabowano.

Z Berlina donoszą, że rokowania z 
Polską wzięły obrót zadowalający. Rząd nie­
miecki stara się przedewszystkiem zapewnić 
Niemcom, mieszkającym w Polsce* jakoteż 
na tery tory ach plebiscytowych, na wypadek, 
gdyby te terytorya zostały przyłączone do 
Polski, daleko sięgające prawa prywatne i 
publiczne. Dla dzieci niemieckich ma być 
założonych 40 szkół niemieckich. Szcze­
gólnie stara się rząd niemiecki stworzyć do­
bre warunki dla urzędników niemieckich. 
Tym urzędnikom uieińieckim, którzy pozo­
staną w Polsce, ma Rząd polski przyrzec 
zrzeczenie się prawa likwidacji zagwaranto­
wanego traktatem wersalskim' Polsce na 
tych terytoryach, które jej przypadną. — 
W każdym wypadku rząd niemiecki zastrze­
że sobie termin, który poswoii urzędnikom 
niemieckim na zlikwidowanie ich praw pry­
watnych.

Łotwa.
Biuro prasowe prezydenta ministrów 

Ulmanina donosi z Rygi:
Po zaciętych walkach zdobyliśmy w 

środę Dźwinoujście i Ueikuel i zajęliśmy 
ipiejscowość Oger, położoną po drugiej stro­
nie rzeki Roldereaa. Wzięliśmy przy tem 
500 jeńców, wiele karabinów maszynowych 
i dużo matarysłu wojennego, Równocześnie 
zdebyliśmy Jakobstadt, miasto położone o 
100 kim. na wschód od Rygi. Biuro Reutera 
donosi, że Judenicz odstąpił Łotwie, wielką 
ilość armat.

Niektóre dzielnice Rygi ucierpiały bar­
dzo poważnie wskutek ostrzeliwania miasta, 
W jednej dzielnicy wybuchł pożar.

W czwartek w południe twierdze Dżwi- 
noujście i Dynaburg zostsły zdobyte. Koali­
cyjne okręty wojenne popierały ataki łotew­
skie na Niemców. Wzięto 5000 jeńców i 
wiele m&teryału wojennego. Równocześnie 
rozegrała się na wschód od Rygi koło Ja­
kobstadt silna walka, w której Łotysze ró­
wnież zwycię?vli.

Miasto Ryga ucierpiało silnie wskutek 
bombardowania.

Wedle doniesień z Kowna rozegrała 
się gwałtowna walka między Litwinami a 
Rossyanami pod Szawlami.

Łotysze donoszą o potyczkach z Ros- 
syansmi pod Jakobstadt.

Biuro Wolffa podaje, że gabinet nie­
miecki zajmował się sprawą telegramu, jaki 
Goltz wysłał do rossyjskiego komendanta 
Bermonta. Rząd rzeszy potępia jak naj­
ostrzej politykę Goltza, rząd rzeszy nie 
będzie przeprowadzał przeciw niemu w 
tej sprawie doehodzeń jedynie z tego powo­
du, że Goltz wniósł prośbę o dymisję i od 
18 b. m. służby nie pełni,

Sytuacya w Bossyi.

Ostatnie wiadomości z Rewlu nie po­
twierdzają doniesień o zajęciu Petersburga 
przez Judenicza. Prawdopodobniejszem jest, 
że Petersburg został ze wszystkich stron o- 
toczony. W każdym razie Gatczyna znajduje 
się w rękach bolszewików, którzy przygoto­
wują silny opór. Natomiast wiadomości jakie 
otrzymano w Amsterdamie z Helsingforsu 
twierdzą, że Julenioz zdobył Petersburg.

Krtsuaja Górka, Oranienbaum, Peter- 
hof i Tralma zostały przez wojska Judeni­
cza zajęte. Wybrzeże Zatoki fińskiej oczy­
szczone od bolszewików. Wojska Judenicza 
dosięgają Petersburga od strony południo­
wej i toczą wewnątrz miasta walkę uliczną.

Wedle wiadomości z frontu północne­
go bolszewicy ściągają znaczne siły pod Pe­
tersburg i pod Gdow nad jeziorem Pejpus. 
Z Petersburga dochodzą wiadomości o za­
burzeniach ulicznych.

Doniesienie bolszewickie ■ z Moskwy 
brzmi: Zagraniczne depesze iskrowe dono­
szą, że Petersburg i Kronstad zostały rze-. 
komo zdobyte, W rzeczywistości tak Kron­
stad jak i Petersburg znajdują się silnie w 
rękach obrońców bolszewickich, a wojska 
czerwone, dalekie od tego, aby myśleć o 
opuszczeniu swoicn stanowisk, podjęły kontr­
atak uwieńczony sukcesem, 
i Poważne położenie republiki zjedno­
czyło wszystkie stronnictwa, Po mienszewi- 
kach i międzynarodowych socjalnych demo



kratach, wezwali obecnie takie i prawieowi 
socyalni rewolucjoniści wszystkich swoich 
zwolenników aby wstąpili natychmiast do 
armii czerwonej i razem z komunistami na 
wszystkich posterunkach frontu współdziałali 
w obronie kraju. Plan Trockiego zmierza 
nie tylko do natychmiastowego i wydatnego 
wzmocnienia frontów, lecz takie do obrony 
Petersburga od ulicy do ulicy, od domu do 
domu. Robotnicy wyćwiczeni we władaniu 
bronią, obsadzą okna i dachy domów. Wszy­
stkie środki techniczne, które Petersburg 
obficie posiada, będą użyte do tego, aby z 
Petersburga utworzyć olbrzymi labirynt, 
którego opanowanie będzie przeciwnikowi 
uniemożliwione.

Times podaje z Kopenhagi, że, eały 
Kronsztad stoi w płomieniach a eskadra 
angielska przeszkadza okrętom bolszewickim 
wypłynąć i przyjść z pomocą obronie Pe­
tersburga.

Holenderskie biuro prasowe podaje, że 
Kronsztad wywiesił białą flsgę 17 bm. o trzy 
kwadranse na piątą po południu. Urzędowe 
doniesienie o tern będzie wydane osobno 
przez sztab generalny. W doniesieniu tern 
będzie powiedziane, że w Gatcsynie robotni­
cy prosili, aby wojsks nie bombardowały 
Petersburga, przyrzekając za to zwalczanie 
bolszewików.

Jedynie Times uporczywie powtarzają 
wieści o zajęciu Petersburga i donoszą, że 
po odejściu wojsk bolszewickich z Petersbur­
ga robotnicy otrzymali rozkaz opróżnienia 
miasta,

Ze świata.
( P . A. T.)

— Agencya Dacia donosi z Bukare­
sztu, że wedle wiadomości pochodzących z kół 
rządowych R u m u n i  nie  w y c o f a j ą  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  s i ł  z W ę g i e r ,  
gdyż nie mają gwarancyi, że nastałby spo­
kój. Część tyoh wojsk już Węgry opuściła.

— Wedle doniesień N. F. Times d’A n- 
n u n z i o  o g ł o s i ł  R j e k ę  w o l n y m  
portem.

=* Wedlo doniesień Baily Mail z Wa­
szyngtonu Senat odrzucił ostatnią grupę po 
prawek. Panuje przekonanie, że Senat zado­
woli się tylko zastrzeżeniami i będzie traktat 
ratyfikował.

„ =  Komendant Rjeki d’Annunzio roz­
wiązał Radę gminną i naznaczył nowe wy­
bory na 26 b. m.

=  Salonicki dziennik Independance 
ogłasza decyzyę konferencyi pokojowej, we­
dle której C z a r n o g ó r a  ma być  o b s a ­
dzona przez  w o j s k a  a n g i e l s k i e  i 
f r a n c u s k i e .

=  We czwartek rozpoczął się p r o c e s  
p r z e c i w  Cai l lauz,

— Na podstawie rumuńskiego biura 
prasowego donoszą zSybinu, że kosz ta  rzą­
dów r u m u ń s k i c h  na W ę g r z e c h  wy ­
n i o s ł y  14 i pó ł  mi l i ona ,

Z życia prowincyi.
Trembowla, 16 października.

(Wiec narodowy).
W dniu 14 października b. m odbył 

się wiec ludności polskiej powiatu trembo- 
wolskiego w sali bursr polskiej.

Referent prof. Wawrzyniec Mazur roz­
toczywszy pełen grozy .obraz rządów ruskich, 
rządów knuta, mc dów, i tępienia wszystkie­
go, co polskie, zaznaczył, że w budowie Pań­
stwa Polskiego możemy liczyć tylko na wła­
sne siły. W nas samych jest wielka siła i 
zjednoczeniem całego narodu możemy wy­
walczyć nasze prawa historyczne każda 
piędź ziemi jest przesiąknięta krwią naszych 
męczenników - bohaterów, nie damy aobie 
jej odebrać. Wschodnia Małopolska musi 
należeć do Polski i to nie prowizorycznie., 
lecz bez jakichkolwiek zastrzeżeń. Po przemó­
wieniu mowea wniósł szereg renolueyj, które 
przyjęto jednogłośnie.

Rezolucye te opiewają: 1. Kraj nazwa­
ny przez Austryę Galicyą wschodnią był od 
wieków integralną częścią Polski history­
cznej i etnograficznej i pozostać musi nadal 
wieczyście, pomimo, że obok Polaków mie­
szkają w nim także inne narodowości.

2. Kraj ten wraz ze stolicą Lwowem 
swą przynależność do Polski w dziejach wie­
lokrotnie, a obecnie świeżo udowodnił, wy­
pędziwszy ze swoich granic barbarzyńskich 
najeźdźców, sprzymierzonych z Niemcami i 
Anstryakami.

8. Ludność powiatu «trembowelskiego i 
całego, kraju nie dopuści do tego, aby przy­
należność jej do Polski była przez kogokol­
wiek kwestyonowana lub tylko prowizory­

cznie uznawana i gotowa jest bronić swej 
łączności ze wspólną Ojczyzną do ostatniej 
kropli krwi.

4. Zgromadzenie domaga się stanowczo, 
aby delegaei Polski w Paryżu, jak nie mniej 
Rząd Polski i Sejm w Warszawie nie zgo­
dzili się na żadne prowizoryum Galicyi 
wschodniej, ani też na tąką autonomię tej 
części Polski, któraby uwłaczała zwierzchnim 
prawom Sejmu Polskiego lub narażała Pola­
ków na majoryzacyę w tym kraju, a tem 
samem, aby a:e dopuścili do nowego zamętu 
w kraju, nowych zamachów na całość Polski,

5. Zgromadzenie nie może uwierzyć, 
aby sprzymierzona % Polską Koalicya Państw 
zachodnich chciała dopuścić się na narodzie 
polskim ciężkiej krzywdy i to w chwili, gdy 
zwycięzkie zastępy polskie na wschodzie za­
słaniają całą Europę i cywilizację Zachodu 
przed dzikiomi hordami bolszewików.

Rezolucye te przesłano również amba 
sadom koalicyi w Warszawie w tłumaczeniu 
francuskiem. Po wiecu zebrano na budowę 
grobowca dla pomordowanych przez hajda­
maków w Złoczowie ofiar składki, które 
przyniosły kwotg 881 kor.

KRONIKA,

Łm'te, 21 października 19 W 

K a le a t e s s .
Środa :  22 października.
Rzym, kat.: Korduli p,
Gr. kat.: Jakowa ap.
Słowiański: Przebysława.
Wsohód słońca o godzinie 6 min. 34 

zachód słońca o godz. 5 min. 48 wieczór.
Temperatura o p& iaie  12 w południe

•i- 3  < 1 .V

— Najprz ks, Arcybiskup Blleze- 
rski bawił w tych dniach w Kołomyi, O 

przyjęciu jakiego tam doznał, cz/tsmy w 
Gaz Kol. W czwartek d. 16 października 
b. r. około godz. 2 popoł. zaległy tłumy 
nieprzejrzane obywateli pokuckich z wszyst­
kim i władzami lokslnemi na czele dworzec 
kolejowy i ulice wiodące z dworca do Rynku 
i do kościoła. Z tęsknotą oczekiwano przyby­
cia dostojnego gościa. Pomimo deszczu przy­
brała uroczystość imponujący charakter, 
Szczególnie rsewnem było przyjęcie i powi­
tanie Księcia kośeioła u bramy tryumfalnej. 
Prze.', wszystkich umiłowany Dostojnik po 
krótkich a sympatycznych ceremoniach po­
witania oddał się pracy duszpasterskiej.

Nazajutrz o godz. 12 zaszczyeił ks. 
Arcybiskup Bilcz^wski mury tutejszego gi- 
mnazyum swoją obecnością, w południe dy­
rektor zakładu p. Stanisław Borcń powitał 
go prawem gospodarza i wprowadził przed­
stawiwszy przedłem wszystkich członków 
grona profesorskiego, do wytwornie przez 
uczniów urządzonej auli gimnasyalnej. Tutaj 
wysłuchał ks. Arcybiskup produkeyi chó­
ralnej młod?ieżv pod kierownictwem p. prof. 
Dębskiego: Ecce sacerdos magms, następnie 
mowy dyrektora wygłoszonej imieniem wła- 
sn«m i grona oraz przyrzeczenia filareckiego 
ucznia imieniem młodzieży. Rozrzewniony 
Arcypasterz podziękował dyrektorowi i pro­
fesorom za miłe przyjęcie a młodzież we­
zwał ćo wstępowania na drogę rycerzy pra­
cy i udzielił błogosławieństwa. Hymnem 
narodowym zakończono uroczystość, która 
pozostanie na długo w pamięci jej uczest­
ników.

— Ofiara. A. L. Paris, major wojsk 
angielskich i przewodniczący misyi, złożył 
na moje ręce 10Ó0 marek na rzecz biednych 
dzieci bez różnicy wyznania.

Za ten hojny dar składam ofiarodawcy 
imieniem dzieci serdeczne podziękowanie.

Józef Neumann.
— Minister kolei w okólniku do 

wszystkich podległych mu urzędów zwraca 
uwsgę, że przestępstwa, dotyczące telegrafu, 
telefonu kolejowego, toru lub taboru wojsko­
wego, znaków ostrzegawczych kolejowych — 
podlegają sądom doraźnym.

— Rant projektowany przez ruchliwe 
Towarzystwo „Ochrona Dziecka" przybiera 
coraz konkretniejsze formy. Szereg posiedzeń 
komitetu ścisłego ustalił już program, w so­
botę zaó odbyło się liczne zebranie pań, z 
przewodniczącą Towarzystwa panią Abraha- 
mową na czele, obradujące w tyra samym 
celu. Specyalna komisya pod przewodnictwem 
pani Lisiewiczowej pracuje gorliwie, by raut 
ten zaliczyć można do najmilszych wieczorów 
rozpoczynającego się sezonu. Już sama nazwa 
rautu „Wieczór wróżb" budzi nadzieję nie­
zwykłego spędzenia czasu. Kto pragnie więc 
za pomocą pięknych rączek nadobnych wró­
żek uchylić zasłonę kryjącą tajnie jego losów 
niech pospieszy 25 listopad?, do sal Kasyna 
wojskowego, gdzie odbędzie się „Wieczór 
wróżb" a tem samem przyczyni się do zasi­

lenia funduszów tak bardzo w obecnej dobie 
potrzebnych na prowadzenie 'ochronek utrzy­
mywanych przez przezacne Towarzystwo 
„Ochrona Dziecka".

— Wydział kraj, Związku sędziów we 
Lwowie zwołuję ogólny wiec sędziów na 
dzień 26 października b. r. (niedzielę) godz. 
10 przed południem w sali rozpraw sądu 
przysięgłych (ul. Batorego 3). Na porządku 
dziennym sprawa polepszenia bytu materyal- 
nego sędziów se szezególnem uwzględnieniem 
naglącyeh potrzeb zimowych. Wydział zapra­
sza kolegów do jak najliczniejszego współ­
udziału.

— T. N. S. W. Na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 2 lipca 1919 
odbędzie się we Lwowie dnia 2 listopada 
1919 w Auli Uniwersytetu Lwowskiego 
Pierwsze wyborcze okręgowe Walne Zgro­
madzenie T. N. S, W. celem ukonstytuowa­
nia Okręgu Małopolskiego Stowarzyszenia 
Nauczycieli i Nauczycielek szkół Wyższych
1 Średnich.

Porządek dzienny: a) dnia 2 listopada 
o godzinie 9 rano: 1, Sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu głównego za czas od 1-go 
czerwea do 1 listopada 1919; 2. Sprawy 
ekonomiczne nauczycielstwa szkół średnich, 
ref. kol. dr. Stanisława Weinera; b) dnia
2 listopada o godzinie 3 po południu: 3. 
Ukonstytuowanie Okręgu i wybory do Za­
rządu; 4, Związki społeczne młodzieży, ref. 
prof. Patkowski (Sandomierz).

Zgłoszenia delegatów Kół należy na­
desłać do 25 bm. do sekretaryatu Tow. Na­
ucz, Sz. Wyż. (Małeckiego 5) eeiem przygo­
towania wspólnego obiadu. — Sekretarz: 
Dr. Browiński. Przewodniczący: Dr. J. 
Kasprowicz.

— Egzamin dojrzałości w państwo- 
wem gimnazyum w Złoczowie w terminie 
jesiennym odbył się dnia 27 września b. r. 
pod przewodnictwem kierownika zakładu p. 
Władysława Kryczyńskiego. Świadectwo doj­
rzałości otrzymali: Dubas Mieczysław (z od­
znaczeniem), P&nkrac Włodzimierz i Zimami 
Leon. — Nadto w terminie nadzwyczajnym 
złożyli egzamin dojrzałości abitoryenci - żoł­
nierze: Augustyn Emil, Derewlaaiuk Emil, 
Rolski Tadeusz, Winogrodzki Adam i Wino- 
grodzki Roman.

— W sprawie skautingu. Dnia 1 paź­
dziernika odbyło s!ę w sali Tow. pedagogicz 
nego zebranie sfer rodzicielskich w sprawie 
skautingu, zwołaae przez miejscową komen­
dę drużyn męskich we Lwowie. Według ,;0- 
raądku dziennego komendant miejscowy ks. 
Szmyd zdał sprawę z wakacyjnych kolonii 
skautowych. Kolonie urządzono przy pomocy 
komitetu „Dzieci na wieś" i T. 0. M. w 
dwóch miejscowościach: w Budzowie koło 
Makowa i Szczyrzycu koło Limanowej. Ko­
rzystało z nich ogółem 120 skautów. Tak je­
dna jak i druga kolonia prosperowała bar­
dzo dobrze. Korzyści tak pod względem fi­
zycznym jak moralnym byłe duże. Chłopcy 
zaskarbili aobie miłość i poważanie u miej­
scowej ludności, która żegnała odjeżdżają­
cych z prawdziwem żalem. Według progra­
mu skautowego nie zaniadbano obok ćwiczeń 
także i wycieczek. Skauci zwiedzili zacho­
dnią część Małopolski, byli w Lanckoronie, 
Kalwaryi zebrzydowskiej, Zakopanem, Krako­
wie, Wieliczce a ,w końcu na Jasnej Górze. 
Wszędzie spotykali się % oznakami symps- 
Łyi i życzliwości. Szczególną wdzięczność, za 
życzliwość i poparcie wyraża komenda 00. 
Cystersom w Szczyrzycu, ks. proboszczowi Zie­
lińskiemu w Budzowie oraz pp. naczelnikom 
stacyi w Krakowie i w Suchej.

Po złożeniu sprawozdania komendat 
zwrócił się do onecnych z pośbą, ażeby pod­
nieśli w dyskusyi nie dodatnie strony kolo­
nii, bo te podnoszone już tak ustnie jak w 
prasie, lecz ujemne. Na ich podstawie ko­
menda obmyśli środki, aby ustrzedz się ich 
w przyszłości. Mimo tej prośby nie podnie­
siono żadnych ujemnych momentów, przeci­
wnie wyrażono wotum zaufania dla kiero­
wnictwa.

Następny referat o współdziałaniu ro­
dziców se skautingiem wygłosił również ks. 
Szmyd. Na podstawie tego referatu uchwa­
lono następujące wnioski praktyczne:

1. W najbliższy czesie komenda miej­
scowa utworzy z grona ludsi, pragnących 
współdziałać ze skautingiem, tak z grona ro­
dziców luk z poza nich, komisyę, która ma 
utrzymywać stały kontakt z komendą i sta­
rać się o polepszenie galeryjnych warun­
ków drużyn.

2, Przy każdej drużynie powstaną w 
najbliższym czasie osobne patronaty utwo­
rzone z grona rodziców danej drużyny. Zor- 
ganizowamom tych patronatów zajmą się 
drużynowi, .

W wykonaniu pierwszej uchwały ko­
menda miejscowa zaprasza chętnych ehcą- 
cych trochę ezasu poświęcić dobrej sprawie 
do utworzenia komisyi dla spraw skauto­
wych. Zgłaszać się można w komendzie skau­
towej ul. Zimorowicza 1. 8, w godzinach u- 
rzędowych od 6 — 7 wieczorem we wtorki, 
ezwartki i piątki.

f  Maryan Ślepo wron Kamieński,
jednoroczny szeregowiec pociągu pancernego 
„Podpułk. Lis Kula", zmarł 9 b. m. w szpi­
talu wojskowym w Częstochowie. Był żołnie­
rzem 2 pułku ułanów Legionów polsk’ Po 
znanym kryzysie w 1917 r. tułał się po 
kraju, uchodząc przed pogodą austryacką, 
wreszcie doczekał się listopadowego wyzwo­
lenia. Schwytany podczas powrotu do Lwo­
wa przez Ukraińców, wydobywa się zręcznie 
z niewoli, by beswłocznie zameldowze się 
w pociągu pancernym „Lis-Kula" i pełnie 
w nim służbę do zgonu z zapałem i gorącą 
wiarą w jaśniejszą przyszłość. Koledzy stra- 
eili w nim najlepszego towarzysza; rodzice — 
trzeciego ukochanego syna! Cios to dla nich 
straszny, który tylko Bóg złagodzić jest ■ 
wstanie. Słowa pociechy na nie się tu nie 
zdadzą.

Dzielny żołnierzyk polski zgasł w 19 
roku życia.

t  Marcin Kopiec. Zmarły w War- | 
szawie cichy, lecz zasłużony pracownik na polu ; 
badań dziejów Górnego Slązka Marcin Ko­
piec, rodem z Raciborza, należał do ludzi, I 
którzy umiłowanej idei pielęgnowania parnią- ; 
tek swego rodzinnego zakątka życie swoje po­
święcają. Współpracownik patryoty śląskiego 
Karola Miarki, popierał oświatę ludową, ucze­
stniczył w utworzeniu Towarzystwa akade- .. 
miKÓw Górnoślązaków w Wrocławiu, a bę­
dąc na stanowisku kasjera głównego zakła-. > 
dów gazowyeh w Warszawie, poświęcał chwila 
od zajęć zawodowyeh wolne, badaniom hi­
storycznym, których rezultaty pozostały w 
praeaeh jego: 1. „Historya Górnego Slązka";
2. „Przemyślidzi raciborscy"; 3. Zapomniane 
opactwo"; 4. „Ze skarbca przeszłości Slązka";
5. „Władysław, książę na Opolu, Sławienai 
c ich i Ujaździe"; 6. „Do historyi błogosła­
wionej Eufemii*; 7. „Husyci na Górnym 
Slązku"; 8. Król Sobieski naSIązku" i wiele 
innych prac; drukowanych w Dzwonku Czę 
stochowskim,

Podczas ruchu narodowego 63 roku 
miał w organizacji udział czynny.

Hołd pamięci zacnego starca!
f  Zmarli we Lwowie. Rainer SopucŁ 

lat 59, radca dworu, Aleksandra Doubenko, 
lat 55, wdowa po urzędniku magistratu, 
Kazimiera Konopacka, lat 85, wdewa po 
żołnierzu W. P. % r. 1863, Grzegorz Srm- 
borski, lat 65, zakrystyanin, Katarzyna Gro- 
mndowsks, lat 88, wdowa po majstrze sto­
larskim, Michał Pastuszek, lat 48, robotnik 
Marya Borkowska, lat 33, zarobnica, Kazi­
mierz Smolana, 6 letni synek fryzyera,

— Na drogę zabrała rzeczy swej go­
spodyni Natalii Mikiisiewiczowej iej podna- 
jemczyni Elii Falsensiein ppuszczająe wspól­
ne mieszkanie prsy ul. Hoffmana 18, Po­
wracając do domu rodzinnego do Rawy ru­
skiej, zapobiegliwa niewiasta nie chciała 
wrócić z próżnemi rękoma

— W hotelu „Pod złotym Lwem", 
skradziono bieliznę męską Bazylemu Żuraw - 
czukowi, moaierowi.

— Potrącona przez automobil. Wczo­
raj wieczorem przy ul. Żółkiewskiej potrą­
coną została przez pędzący automowil 52- 
ietnia Estera Goldstein. Poranioną lekko o- 
patrsyło Pogotowie ratunkowa oddając ją 
domowemu leczeniu.

— Ofiarą niesumiennośei krewnia­
ków psdła Regina Kannerowa, która zosta­
wiwszy swe mieszkanie przy ul. Zygmuntow- 
skiej 11 pod dororem familiantów Majera i 
i Frrdy Schmutzów, wyjechał* w styczniu 
do Wiednia spokojna ó swe mienie. Kre­
wniacy nie mieli nic pilniejszego do roboty 
jak splondrować doszczętnie owo mieszkanie

Polieya odebrała po przeprowadzonej 
rewizyt w ich mieszkaniu (ul. św, Anny 5) 
przeważnie część skradzionych rzeczy. Mimo 
to szkoda poiuesiona przez K. wynosi około
10.000 kor.

— Z kupna nie wróciła dotąd służąca 
Marya Szylin, otrzymawszy przed 3 tygo­
dniami 800 kor. od swej słuibodawezyni- 
Hirschowej (ul. Wolność 16) na ząkupno 
prowiantów, Niespokojna o los swej służącej 
poszukuje jej przy pomocy policyi.

— Bestyalska kradzież. Mieszkanie 
artysty teatru miejskiego J, Nowackiego zo­
stało w niedzielę popołndniu podczas pogrze­
bu jego ś. p. małżonki splondrowane. Zabra­
no bieliznę, garderobę i 12.000 kor. gotówką.

— Z zamkniętego mieszkania przy 
ul. Wronowskich 1. 11 a zabrano po otwo­
rzeniu drzwi wytrychem dr. Karolowi Czer­
wińskiemu bieliznę, garderobę i tytoń. Wła­
ściciel poniósł przez to szkodę na 14.000 
koron.

— Z żyela prowincyi. Tarnopol.
(Kor. Gazety Lwowskiej). (Rocznica Kościu­
szkowska). 12-ta dywizya strzelców polskich 
obchodziła dńia 15 b. m. uroczyście roczni­
cę zgonu Tadeusza Kościuszki.

Miasto przybrało odświętne szaty, woj­
skowi zwolnieni byli od zajęć koszarowych 
i jawili się o godzinie 9 rano na nabożeń­
stwie w kościele. Komitet pomocy iołnierta



polskiego. z?.łotoaj z iuioyatywy referenta i 
oświaty 12 dywiiyi piechoty p. porucznika ■ 
Ochmanna, dał w kinie „Świteź" wieczorek, l 
z urozmaicanym programem.

Sala była szczelnie zapełniona publi- 
esnośeią. Pierwsze miejsca zajęli dygnitarze 
wojskowi i cywilni. Z uderzeniem godziny 
ósmej podniosła się kurtyna, ukazując pię­
knie i pomysłowo inscenizowaną apoteozę 
Naczelnika a opodal stojącego na estradzie 
ks. Majora Pączka, kapelana 12 dywizyi, na 
widok którego posypały się niemilknące okla­
ski. Poczem popłynęły ku widzom wzniosłe, 
pełne szlachetnego zapału Ojczyzny słowa, 
w których streścił powód dzisiejszej uroczy­
stości.

Następnie odbyły się śpiewy, deklama­
cje i muzyka przeplatane występami por. 
Krausa,

Czysty dochód przeznaczony na cele 
żołnierza polskiego.

— Skandal teatralny w Pradze.
„Narodni Listy“ przypominają rządowi cze­
skiemu, że strajk aktorów i służby teatralnej 
w Pradze, razem 251 osób, trwa już przeszło 
dwa miesiące, a rzekomo „silny" rząd nic 
może doprowadżić do ugody. Powszechne 
oburzenie wzbudziło wezwanie pewnego ka­
pitana czeskiego, który zwrócił się do stu­
dentów praskich, aby na czas strajku pełnili 
funkeyę aktorów i portyerów.

— Almanach praskiego zgromadze­
nia narodowego. W przyszły tydzień ma

ukazsć ku uczczeniu pierwszej rocznicy 
działalności zgromadzenia narodowego ozdo­
bny almanach. Stroną artystyczną kieruje
Prof. Kysely. W części literackiej zuajdują
się artykuły pióra najwybitniejszych pisarzy 
czeskich. Mężowie stanu czescy zajmą się 
opracowaniem działu historyczno - polity­
cznego.

— Połączenie Praga -Denikln. Mię- 
dzy Pragą a południową Rossyą gdzie stoi 
armia Denikina kursuje stale aeroplan, który 
P ow ozi i zabiera pocztę. Aeroplaa wy­
jeżdża z Przgi do Paryża, pełniąc w ten 
sposób służbę kuryera dyplomatycznego De­
nikina. W Pradze istnieje rossyjskie biuro 
prasowe, które informuje zagranicę o spra­
wach rossyjskieh.

— Wypędzanie obcokrajowców z 
Austryl. Na posiedzeniu wiedeńskiej Rady 
miejskiej odczytał burmistrz Reiman pismo 
ssefa rządu krajowego Dolnej Austryi Sewe­
ra w sprawie wychodźców. W piśmie tern 
powiedziano, ie w myśl rozporządzenia rządu 
krajowego z 9 września b. r, zarządzono wy­
dalenie cudzoziemców z Austryi. Pismo stwier­
dza, ie zarządzenie to wydało znaczne re­
zultaty. Przeciwko tym uchodźcom, którzy 
pozostali będzie się postępowało z całą suro­
wością i usunie się ich w drodze przymu­
sowej. Natychmiastowe usunięcie icń napo­
tyka na znaczne trudności, między innymi 
na brak środków transportowych. Wielu 
z pozostałych cudzoziemców wniosło podania 
o pozwolenie na dalszy pobyt.

— Sprzedaż dzieł sztuki. Pisma wie­
deńskie donoszą, że rząd przedłożył zgro­
madzeniu narodowemu ustawę, dotyczącą 
zastawu sprzedaży i wywozu dzieł sztuki, 
będących własnością państwa, a to w celu 
uzyskania waluty na zakupno środków ży­
wności.

— Ludność żydowska w Jerozoli- 
Jńle. Joioish Daily News podają następują­
ce najświeższe daty statystyczne o ludności 
żydowskiej w Jerozolimie. W Jerozolimie 
mieszka teras 400 szewców żydowskich, 150 
murarzy, 30 rnalany, 70 zeeerów i robotni­
ków drukarskich, 40 introligatorów, 10 foto­
grafów, 160 sofrim 25 kuśnierzy, 30 fryzya- 
rów, 200 krawców. 60 kowali, 40 mechani­
ków, 50 mos ęiników, 60 handlarzy mlekiem, 
63 tragarzy, 40 młynarzy, 40 dr rożkarzy, 
20 stolarzy, 30 z-garmistrzów, 225 złotni­
ków, 30 kotlarzy. 40 piekarzy, 90 tkaczy, 
20 szklarzy i 300 kupców. Około 1300 chłop­
ców i dziewcząt pracuje jako pomocnicy w 
różnych warstatach. Ogółem mieszka w Je­
rozolimie blisko 4 tysiące rodzin żydowskich, 
utrzymujących się z własnej pracy,

Zginął czarny pies seter. Zaalazca 
zechce oddać go w Gazecie Lwowskiej, ul. 
Podwale 3.

. — Wykład. Zarząd Oddziału P. T. P 
zawiadamia, i e w (j^ach 22 i 23 bm. od­
będzie się w sali P. T. P. ul. Zimorowicza 
17 o godzinie 7 wieczorem wykład prof. A. 
Passendorfera pod tyt. „O zasadach nowej 
pisowni polskiej".

• ^^°®kowie mają wstęp wolny. Kole­
dzy i koleżanki, nje będąey człon rami Od­
działu, płacą uczestnictwo 1 kor. przy wej­
ściu na salę,

^®J8kie Tow, Filozoficzne. W so­
botę dma 25 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
odbędzie się w sali posiedzeń Wydziału le­
karskiego na Uniwersytecie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków. Na porządku

obrad zmiana statutu, Bezpośrednio «o wal- 
nem zgromadzeniu odbędzie się 198 posie­
dzenie naukowe, na którem p. H. Bad wy­
głosi odczyt p, t,: Dzieła rzekomo kantow- 
skie.

— Naczelny urzędowy Zakład aprowi- 
zacyjny (Lwów, ul. Jagiellońska 7), zawiada­
mia wszystkich pracowników państwowych 
we Lwowie, którzy zamówili kartofle za po­
średnictwem zakładów aprowizacyjnych lub 
konsumów urzędniczych, ż& z powodu zmia­
ny ceny dostarczyć się mających ziemniaków, 
winni zgłosić się natychmiast w tych zakła­
dach, w których poczynili zamówienia,

Skrawa bardzo nagła, gdyż dostawę i 
sprsedaż rozpoczynamy już w najbliższym 
czasie, a uskutecznimy je tylko dla tych. 
którzy zamówienie odnowią i uiszczą dopłatę.

— Dyrekcya polskiej krajowej Ka­
sy pożyczkowej zawiadamia, że 18 h, m. 
został otwarty oddział kasy w Gnieźnie.

Kiedy kapuśniaczek mży...
(wi) Kiedy kapuśniaczek mży na świę­

cie i całą atmosferę przenika jakby pyłem 
wilgotnym, pora najodpowiadniejsza, by 
piękne deklamaeye o powabach jesieni 
kopnąwszy, wyrżnąć jej verba teriłaiis: że 
jest złośliwa, nieznośna, jędza, sekutnica, 
Ksantypa, z piekła rodem, Herod-baba, lucy- 
pera prawa ręka itd. itd.

Bo kiedy kapuśniaczek mży, to nerwy 
rozklekotane, jak fortepian, na którym trzy 
generacje ćwiczyły się w gamach, — zaczy­
nają brykać, że niech ręka Boska broni. 
Jestto moment krytyczny. Wszystko, co 
gdzieś kryło się w najtajniejszych głębiach 
świadomości, wyłazi teraz na wierzch. Wszy­
stkie kłopoty, wstręty, wszystkie grzeszki 
popełnione uczynkiem a choćby tylko myślą, 
wszystkie głupstwa, jakie palnęło się kiedy­
kolwiek w życiu, — jawią się teraz jakby 
na ekranie filmu, wywodząc dyabelskie swe 
pląsy. Kołem oplótłszy, zacieśniają coraz 
swój pierścień, aż tchu ci braknie; czujesz, 
że chwila jeszcze a zaduszą cię niechybnie...

Ba, gdyby! Lecz one igrają tylko, jak 
kot z myszą, aby napastwić się, nadręezyć 
do syta, a potem wpółżywą już tylko ofiarę 
wypuścić...

Mam znajomego, który mógłby ucho­
dzić za magistra elegantiarum, tak wytworny 
jest w eałem obejściu, w każdem powiedze­
niu. A przecie, kiedy kapuśniaczek mży, ten 
przedstawiciel najsubtelniejszej kultury, nie 
może się powstrzymać, by co drugie słowo 
nie zakląć: Psiakrew!

Repertuar Teatru miejskiego.
W środę, 22 października, o godzinie 

7 wieczorem „Polska' krew", operetka w 3 
aktach Leona Steina, muzyka Oskara Nedbala,

W czwartek, 22 października, o godzi­
nie 7 wieczorem po ras pierwszy „Kawia­
renka", krotocbwila w 3 aktach Tristana 
Bernarda.

W piątek, 24 października, o godzinie 
7 wieezorem na rozpoczęcie sezonu operowe­
go „Straszny dwór", opera narodowa w 4 

ktach a 5 odsłonach, Stanisława Moniuszki.
W sobotę, 25 października, o godzinie 

3Vj „Jeszcze wczoraj", sztuka w 3 aktach 
z epilogiem Zofii Wójcickiej.

W sobotę, dnia 25 października, o go­
dzinie 7 wieczorem po raz drugi „Kawiaren­
ka", krotochwila w 3 aktach Tristana Ber­
narda.

W niedzielę, dnia 26 października o go­
dzinie 3V* popołudniu „Damy i huzary", ko- 
medya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

1 W niedzielę, 27 października o go­
dzinie 7 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna", 
operetka w 3 aktach J. Gilberta.

W poniedziałek, 27 października, o go­
dzinie 7 wieczorem po raz 3 „Kawiarenka", 
krotochwila w 3 aktach Tristana Bernarda,

Bepertuar Teatru Wodewilowego.
(Gmach ul. Ossolińskich 1. 10).

Wtorek 22 października o godz. 7'30 
wieczorem „Jak on okłamał jej męża", ko- 
medya z angielskiego; „Dziewięć cór na 
wydaniu", operetka Sappego z baletem; 
„Debiutantka", wodewil. v

Środa 22 października o godz. 7*30 
wieczorem po raz ostatni „Dziesięć cór na 
wydaniu", operetka Snppego z baletem; 
„Debiutantka", wodewil z tańcami; „Jak on 
okłamał jej męża", komedya z angiel.

(wwe) „Małego Światka* nr. 16 — 
obok dalszych ciągów prac Waleryi Szalay- 
Groele, Anny Lewickiej i Bolesławicza — 
ogłasza artykuliki na obecną chwile Aktual­
ne: „Jak ucicić pamięć Kościuszki i „Z zie­
mi śląskiej", ponadto „Pieśń Slązka". Pisa­
ne przystępnie i zrozumiale dla młodocia­
nych czytelników, wywrą pożądany skutek, 
spełnią cel z ogłoszeniem ich związany.

Dodatek Smatełko przynosi. dla naj­
młodszych „Opowiadanie mamy", bajeczkę 
„Pan lis na polowaniu" i „Powinszowanie 
dla Tatka".

po lag y  w e  Wł o s z e c h .
U żołnierza polskiego.

(Y) Na krótko przed komendą grupka 
żołnierzy i oficerów zatrzymała nas. Tłóma- 
czyła ich żądza wieści z kraju. Otoczono nas 
kołem, każdy się cisnął, każdy chciał się 
coś dowiedzieć. Na spotkanie. nasze wyszedł 
powiadomiony generał Rho i w niezwykle 
serdeczny sposób pomitał mnie wprowadza­
jąc do sali jadalnej, w której przeszło 200 
oficerów siedziało przy stołach.

Wszedłszy i objąwszy okiem ten wie 
niec naszej mło dzieży zawołałam co sił: 
„Czeć"! żołnierzowi polskiemu. „Cześć" 1 
Runęli ku mnie jak jeden maż. Żadne sło- j 
wo ludzkie nie byłoby w stanie oddać tego 
uczucia jakie zalewało mi duszę. Radosny 
chaos, urywane słowa, tu i ówdzie jakiś do­
minujący głos nad całym tym, zdradzającym 
w wysokim stopniu żywiołową radość akor­
dem, brzmiał w sali, w której rozkoszne cie­
pło obejmowało mnie i rozgrzewało. Gene­
rał Rho podał mi ramię i poprowadzi* do 
stołu. Podano gorące mięsiwa, wino, Gwoce, 
■z -mą kawę, Siedziałam na samym poczętku 
sjołu obejmując wszystkich wzrokiem do 
koła.

Oficerowie zajęli już swoje miejsce, 
uciczyło się nieco, gramofon grał jakiegoś 
marsza, generał Rho przedstawiał mi kolejno 
sąsiednich oficerów. Byli to WłosM Fran­
cuzi, ci ostatni ubrani w mundury polskie 
z orzełkam1' ,ua ramionach. W armii znajdo­
wał b § także doktor murzyn, olbrzymi z 
krętymi włosami, rzędami śnieżnych zębów 
w uśmiechu i ruchliwemi oczyma. Czynił 
na tle swoich białych sąsiadów niezwykle 
interesujące zjawiszc, W czasie kolacyi ge­
nerał Rho wniósł nasze zdrowie odpowie­
działam po włosku krótko lecz serdecznie, 
zakończając okrzykiem „Eviva Italia", na 
co wszyscy oficerowie włoscy odpowiedzieli 
chórem „Eviva Polonia!" Nastrój był nie­
zwykle podniosły i uroczysty, wszystko ra­
sem tworzyło chwilę, która na całe życie 
wryła się głęboko w pamięć i serce moje.

Po kolacyi zaczęłam odczyęywanie adre­
sów, przywiezionych ze sobą listów z Pol­
ski. Skupiono się znowu koło mnie, słucha­
jąc z zapartym oddechem wymienianych 
nazwisk.

Oddałam im przywiezione listy i pie­
niądze, biorąc w zamian listy do ich rodzin. 
Można sobie wyobrazić radość nieopisaną 
tych ludzi, którzy od miesięcy i lat nie mieli 
wieści od swoich i o których rodziny nic 
nie wiedziały. I moje serce radowało się, że 
mogłam nawieść rodzinom bezpośrednio listy 
od ich najdroższych.

Późno w noc wracałam do Chivasso, 
odprowadzana znowu przez kilku oficerów, 
wraesłam pełna rzewnych i podniosłych 
momentów, żegnana do jutra przez gene­
rała Rho, który mnie zaprosił na obiad do 
pułku,

Dnia 6 r&niutko zerwałam się celem 
zwiedzenia miasteczka. Jest ono bardzo sta­
re i bardzo ciekawe, ma kilka starych ko­
ściołów, bazylikę, średniowieczne bsszty, 
starożytne freski na domach, podwórka nie­
zmiernie ciekawe, ulice pełne charakteru, 
stare pałace z przepysznemu balkonami i bra­
mami. Żałowałam, ii nie mogłam dłużej za­
trzymać się w Chiyasso i namalować sobie 
niektórych bardzo ciekawych motywów.

Około 11 godziny oficerowie z La Man- 
dryi przyjechali po nas. Dzień był pogodny, 
trochę mroźny, lecz słoneczny, pozwolił mi 
rozglądnąć się po ekolicy. Oficerowie zapro­
sili mnie do komendy mieszczącej się na I. 
piętrze olbrzymiego budynku. Wszędzie, gdzie 
weszłam, przyjmowano mnie z widoczną ra­
dością. Porucznik dr, Chowaniec, Sandecza- 
nin, adjutant komendanta obozu dr. Msrya- 
na Dienstla Dombrowy. przypominając się 
mojej pamięci, udzielił mi bardzo ciekawych 
wiadomości dotyczących armii polskiej w La 
Mandrya di Chiyasso.

Obozy polskiej armii w La Mandrya 
di Chirasso rozciągają się na dawnych po-

• lacb awiatycznycii. Ganufał wl ski Kht jei 
5 komendantem administracyjnym obozu arni 
polskiej, koHwwdantem. obozu i wojsk pol­
skich jest kap, Maiyan Dienstl Dcmbrowa,. 
twórca sławnych warszawskich „Kukiełek1" 
(obeenio Kak, Golaehowskl), W armii srale 
znajduje się 11.000 ludzi, z'te<yo przeszło 
tysiąc w szpitalach w Chivasso oraz Irrei.

W obozie formują się puJki Adruia 
Mickiewicza, Fraucesea Nalla. oraz Giusep­
pe Garibaldi; pułk artyleryi, grupa karabi­
nów maszynowych, dywizjon kawaleryi, gru­
pa pionierów, oddział sanitarny, kompania 
sztabowa, polska milicja wojskowa, żandar­
mi (audytoriat).

W skład administracji włoskiej wcho­
dzi 25 oficerów, w skład administracji fran­
cuskiej 3 oficerów, dwóch doktorów i jeden 
intendant. Z Towarzystwa ehrjeściańskiej 
młodzieży Y. M. C. A. jeden kapitan ame­
rykański i 250 oficerów Polaków.

W obozie znajdują się wśród innych 
por. Misske, podpor. Kujewski, por. Małecki, 
por, dr. Kulczycki i w. i.

Stosunek Włochów do armii polskiej 
niezwykle sympatyczny i przyjacielski. Je­
dzenie zdrowe, dostatnie i smaczne. Kuchnie 
żołnierskie we własnym zarządzie, własna 
kantyna pod tytułem „Dom żołnierzu pol­
skiego", z tern połąezany jest osobny han­
gar (namiot) dla sportu ze stałą sceną dla 
produkcji, na które: w ostatnich właśnie 
dniach, dała się słyszeć nasza śpiewaczka 
p, Wróblewska Laurelli, bawiąca na wystę­
pach gościnnych w Turynie, entuzjastycznie 
przez armię w La Ulandrya przyjmowana. 
Często bardzo odbywają się tu kinoteatry i 
rozmaite przedstawiania lru Ii rozweseleniu 
żołnierza polskiego.

WLaUlandryi założono też bibliotekę, 
z 2000 dzieł, w niej znajduje się fortepian, 
oraz osobna Kasa oszczędności żołnierza pol­
skiego. Ruch kasowy: 400 wkładających
25.000 lirów.

Sport: piłka nożna, piłka ręczna, „dy­
ski".

Zakład kąpielowy z tuszami dla żołnie­
rzy, desinfe tor.

Swoboda w obrębie garnizonu na całej 
linii. W obozie odbywają się pogad.nlri spo­
łeczne dla załogi. Prelegentów było do te1 
pory 130, Tematy następujące: „Obowiązki 
żołnierza", „Duma żołnierza Polaka", „Rota 
Konopnickiej", „Krótki rys histvsryi polskiej", 
„Wielkie postacie historyczne Polski", „O 
miłości Ojczyzny", „Obowiązki społeesoe no­
wych obywateli i nowej Polski", „Konie­
czność odbudowy Polski w granicach Polski 
historycznej", „Za co walczy żołnierz polski", 
„Nowy typ podoficera Polaka", „Polska w do­
bie obecnej".

Jak najdalej idące dążenia Rap. Dom­
browy w celu uruchomienia patryotyczayeh 
myśli żołnierza polskiego, wydały do tej 
pory plon obfity. Wogóle przyznać trzeba, 
że kap. Dombrowa jako organizator uczynił 
wiele w obozie La Mandrii i jako taki jest 
przez żołnierzy wprost bałwochwalczo ubó­
stwiany. Jego artystyczna dusza znalazła i 
szersze pole do działania, w czeru dowód 
rozmiłowanie ducha żołnierzy do rzeczy pię­
knych i do muzyki przez urządzanie im kon­
certów, przedstawień z obrazów świetlnych 
i pięknych widoków kinematograficznych.

Armią w La Mandrii społeczeństwo 
włoskie, zwłaszcza w bliskim Turynie inte­
resuje się bardzo. Zawiązało się tam Tow. 
„Pro Polonia", do którego należą osoby 
z najwyższych sfer, między którym a armią 
polskę zachodzi ścisły kontakt duchowy.

Dnia 31 b, r. Towarzystwo to ofiaro- 
wdc pułkowi Adama Mickiewicza sztandar, 
wykonany przsz damy tegoż Towarzystwa, 
zaś „Dom polski" z wdzięczności złożył 
z własnych funduszów 500 lirów na inwali­
dów francuskich, za co rząd włoski przysłał 
armii podziękowanie na piśmie, które w 
aktach pułkowych zachowano.

Wo wspomnianym dniu odbyło się 
w La Mandrii poświęcenie sztandaru, doko­
nane przez Fortunata prof. Giauniniego, 
wielkiego przyjaciela Polaków, na której to 
uroczystości dr. Begy, wyznawca i szerzyciel 
idei Towiańskisgo, przemawiał po polsku." 
W czasie tej uroczystości rozdano pomiędzy 
żołnierzy i obecną publiczność, obrazek pa­
miątkowy Marii Boskiej Częstochowskiej,

W Turynie wychodziła pod komendą 
polska gazeta Żołnierz polski we Włoszech 
(„Soldato polaeo in Ifalia“j  poświęcona spra­
wom żołnierzy we Włoszech.

Wojsko Polskie zewnętrzuie przedsta­
wią się bardzo malowniczo. Mundur oficera 
polskiego jest o barwach niebieskich, z od­
znakami : na tle czerwon em orły polskie 
srebrne wyszywane, zastępują epolety.

Ogólny duch armii wyraża pragnienie 
jak naiszybszego dostania się do kraju. W 
najbliższych dniach spodziewany był wyjazd 
zorgauizowanych pułków do armii (francu­
skiej Hallera.



efem sekcji francusko-polskiej. Jctó- j 
zewnętrzą władzą armii do rządu 

.iego jest majór Leon Badziwiłł.
Po skończonym wywiadzie generał 

iO, zaprosił mnie imieniem pułku na obiad 
a którym zebrani byli wszyscy oficerowie 

jedynie nieobecnym był kapitan Dąbrowa, 
który dla ważnych spraw pułkowych wyje- 

i chał był do Medyolanu. Po obieuzie przy 
ktÓLym nie brakło wiwatów na cześć Polski 
i Włoch, rozpoczęłam wędrówkę po obozie, 
wchodząc do każdego nimiotu, zwiedzając 
kaplice, szpitalik dla 10 ciężko chorych, 
szpitalik przejściowy tymczasowy, kantynę 
gdzie właśnie sprzedawano południowe owo­
ce, infirmeryg, aptekę, salę gier, wreszcie 
obserwując roboty koło wodociągów, które 
właśnie przy mnie kończono. Kap. Dombro- 
wa poza wodociągami zaprowadził w obozie 
światło elektyczne, czyniąc z czystych pól 
awiatycznych miasto dyszące życiem. Kar­
ność w obozie wielka, świadczy o tern fakt, 
ie na jedynasto-tysięczną armię zaledwie 
kilkunastu odsiadywało karę.

Zwiedziłam też jeden z hangarów, w 
ktorjm właśnie kołnierze po ćwiczeni-en wy­
poczywali. Leżeli pokotem na swoich łożach 
przykryci derkami. Miałam sposobność przyj- 
rzeria się nadzwyczajnemu porządkowi, jaki 
w armii panował. Łóżka czyste, wygodne, 
na każnym z nich trzy koee do okrycia, Czy­
stość wprost zadziwiająca,

Po zwiedzeniu obozu generał Bho za­
prosił nas na czarną kawę, nadmieniając, że 
zatelefonował do redaktora gazety Del Pop- 
polo w Turynie, ażeby mnie odwiedził w 
hotelu, celem wywiadu, mówiąc, że było to 
jego obowiązkiem uczynić, ze względu na 
sympatyczne stanowisko, jakie prasa włoska 
względem Polaków przyjęła. Oficerowie, pol­
scy w La Mandryi opowiadali mi, że kiedy 
w dziennikach włoskich ukazały się artykuły 
bardzo sympatycznie podnoszące działalność 
moją względem jeńców włoskich w Polsce, 
los jeńców polskich we Włoszech od pierw 
aseSo dnia polepszył się znacznie i tak ofi­
cerowie jak i żołnierze dziękowali mi bardzo 
gorąeo.

Generał Bho zatem uważając sprawę 
wywiadu u mnie za bytnośeią w Turynie za 
konieczną porozumiał się z redakcyą telefo­
nicznie.

Około godziny 2 po południu generał 
Eho dając mi sześeiu oficerów za eskortę, 
odprowadził do automobilu wiozącego do 
Yia Chiraso do Turynu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Bronisława Ly<Mer-Janowska.

Lwów — „uczonych uciecha".
Smucą i bawią nas wszystkich różnice 

te, jakie uwydatniły się pomiędzy dzielnicami 
jednej Ojczyzny. Często padają głosy, jakoby 
ziemia jedna był® większej rartości jak dru­
ga, ztąd wywyższanie się t&mtycn a poniża­
nie innych.

Godzi się przypomnieć dzisiaj całej Pol­
ic e , że w ezasach przeszłych a niedawnych 
Lwów i Małopolska to nie ostatnia eząstka 
ziemi Lechickiej,

Już Zimorowicz pytał się: „dlaczego 
Lwów wydał tylu wybitniejszych mężów, 
choć szkół lepszych nie posiadał

I prawda to, że pod niebem Podola 
i całej Małopolski szczególnie, wiele nazwisk 
ludzi uezonych się wybiło,

Sam G r z e g o r z  z Sanoka,  poeta 
najznakomitszy polsko-łacnfcki z wieku XV. 
(wedle Wiśniewskiego) — pozostawił ręko- 
pisma swoje w archiwum archikatedry lwow­
skiej. Niestety 1 ' niema dziś zabytku tego, 
jak to już Wiśniewski w połowie w. XIX 
stwierdził,

Nie więc dziwnego, ie Klonowicz w 
żalach nagrobnych na śmierć Jana Kocha­
nowskiego, mówi:

„Porządny Lwów — „uczonych, uciecha“ 
Płacze godnego Loeha",

Powołał się na to określenie W. Ale 
ksander Maciejowski w dziele Polska (tom 
II str. 28 i 29) i dodaje „słynął Lwów jako 
„uczo  nyc h  uc i echa" ,  z powodu, ie to 
miasto wielu znakomitych wydało pisarzy.

Coby to za przyczyna sprzyjała takiemu 
wzlotowi ducha narodowego ?..,

Oto ten sam Maciejowski rzeez tłu­
maczy: •,

„Właśnie km gdzie najwięcej podej­
mować przychodziło wojennego znoju, to jest 
w Litwie, na Busi i w Małopolsce, nsulii 
kwitnęły szczególniej".

Ta szkoła czujności i hartu sprzyjała 
rozrostowi cnót m.rodowyah, wśród których 
celowała szczególnie we Lwowie nauka 
pol ska.

Kiedy obecnie Wilno szezyei się chlu­
bnie a zasłużenie uroczystością otwarcia 
podwoi światła na ścieiaj, Lwów staje z du­
mą niekłamaną *bok i znaczy podobnie za­
kątki nowej pracy narodowej na podstawach |

nauki dawnej, z siłą ongi w grodzie lwim 
pielęgnowanej.

Tym wszystkim, którzy zdała przypa­
trując się walkom wschodnim, nie rozumieli 
dobrze, skąd pochodzi ta walka pobratymcza, 
przypominamy dzisiaj, że prócz miłości oj­
czystej sprawę prowadził tutaj duch od 
wieków panujący, — Duch nauki wysoko
dźwigniętej był świętością niewidzialną, o 
którą walczyły dsieci-orlęta i Polki amazon­
ki i Jwy młodzieży i naród cały związany 
z ziemią całkowicie krwią praojców prze­
siąkniętą.

Tak Lwów był „ u c z o n y c h  u c i e ­
chą",  uczonych którzy świecili kagańce
wiedzy i prawdy choćby na zgliszczach a
ruinach ustawicznych.

Stryjkowski wyraża: „Małopolanie rzą­
dzeni od planety Marsowej, wojennym wię­
cej oddychali duchem. W pośród nich, tu­
dzież w pośród przyległych im Businów ro­
dzili się wielcy bohaterowie i z n a k o m i c i  
uczeni " .

Pizeciwnie powiada Biblski, że „Wiel 
kopolanie, których ziemią rządziła Wenus 
więcej domowym oddawali się pracom".

Podnieść wszakże wypada, iż Podole 
całe było również krainą wskutek pracy bo­
gatą, ba! najbogatszą w Polsce. Były tu naj­
liczniejsze zamki, pewnie jedne z najdawniej­
szych, o czem świadczą odbijane „ g r o d y  
c z e r w i e ń s k i e " .  Były tu dwory .najbo­
gatsze. Zatem były i miasta pełne gmachów
0 wytwornej sztuce O d r o d z e n i a  L wo w­
skiego .  Budowniczowie lwowscy mieli sła­
wę na Polskę całą. Powoływano ieh daleko, 
do Łowicza i za Poznań.

Sztuka architektoniczna l wo ws k a  to 
karta zapomniana na tle zniszczenia i spo­
niewierania.

Sztuka lwowska wyniośle staje obok 
nauki lwowskiej.

Jak dla nauki nowe dziś otwierają się 
pola a widoki, tak i dla sztuki polskiej jpo- 
winniśmy otwerzyć ramiona, aby przygarnąć 
ą pełnią miłośei!...

Dia nauki i sztuki polskiej XV, XVI
1 XVII wieku, Lwów był ogniskiem świe- 
tlanem.

To siła grodu nadpełtwieńskiego.
Dr. Jan Sas Żubrzych,

\ cały szereg konferencyj z przedstawicielami 
rad górników, przemysłowców, delegatów i 

'Związków zawodowo-robotniczych. Wysłu­
chał wyczerpującego sprowozdania kierowni­
ków miejscowych urzędów, starostów górni­
czych i węglowymi, oraz wydał szereg na­
tychmiastowych zarządzeń co do usunięcia 
braków i trudności tamujących konieczne 
wzmożenie i podniesienie wydajności węgla, 
zachęcając do najenergiczniejszego zwalcza­
nia tych trudności.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Ministerstwo przemysł* i  handlu

otrzymało od poselstwa belgijskiego tekst 
rozporządzenia rządu belgijskiego w przed­
miecie zaopatrywania towarów wywożonych 
z Polski do Belgii w świadectwo pochodze­
nia. Informacy: o szczegółowych przepisach 
w tej materyi udziela sekeya handlu mini­
sterstwa. przemysłu i handlu ul. Elektóral- 
na 2, wydział konsularny,

Odnowienie znaków towarowych (ma
rek ochronnych), modeli, wzorów i patentów 
nastąpić musi przed 7 listopada b. r. w Urzę­
dzie patentowym w Warszawie. Informacyj 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w go­
dzinach urzędowych.

Ceny złota i srebra wzmogły się obe­
cnie w sdosób niesłychany. Za kilogram sło­
ta płaci się dziś 39.000 kor. Jeśli się zwa­
ży, że dawniej z kilograma czystego złota 
wybijano 8.280 kor. to cena wzmogła się 
w stosunku do cen dawniejszych 12 raxy. 
Podobnie ma się rzecz ze srebrem, którego 
kilogram kosztuje obecnie 2 516. Ponieważ 
z 1 kg. czystego srebra wybijano dawniej 
99 srebrnych guldenów o zawartości 900 
części czystego srebra, przeto ten gulden 
przedstawia dziś wartość 22 kor. 64 bal. 
Korona zaś, która waży 5 gr. a czystego 
srebra ma 4175 gr. przedstawia wartość 
10 kor. 20 hal., licząc gram czystego srebra 
po 2 kor, 51V? hal. Należy o tych zmienio­
nych dziś warunkach pamiętać, by nie paść 
ofiarą spekdantów, eksploatujących nieświa­
domość posiadaczy złotych i srebrnyeh monet.

Przed katastrofą węglową. W celu 
podjęcia najencrgiczniejszych środków dla 
wzmożenia dotychczasowej produkcyi .węgla 
w związku z niepokojącem nitbezpieczeń­
stwem katastrofy opałowej minister przemy­
słu i handlu Ignacy Szczeniowski wraz z se­
kretarzem Tadeuszem. Michalskim i sekreta­
rzem sekcyi górniczej Stanisławem Święto­
chowskim zwiedził zagłębia węglowe w So­
snowcu, Będzinie i t, d. Zaznajamiając się 
na miejscu szczegółowo z obecnym stanem 
naszych kopalń w tym największym zbior­
niku polskim węglowym, badsjąc warunki 
produkcji z powodami i przyczynami obni­
żenia wydajności pracy robotników, stwier­
dził przedewszystkiem wielki brak środków 
przewozowych i wagonów. Minister odbyt

Telegramy P. T.

Sejm Walny.
Warszawa. Porządek dzienny dzisiej­

szego posiedzenia Sejmu, które odbędzie się
0 godzinie 4 po południu jest następujący: 
1. Wybór Wicemarszałka i sekretarzy, 2. spra­
wozdanie Komisji prawniczej o wnioskach 
pp. Kierr'ka 1 Grzędzielskiego i tow. oraz o 
rządowym projekcie ustawy o pełnoletności 
w b. zaborze austryackim, 4. sprawozdanie 
komisji administracyjnej w przedmiocie usta­
wy o organizacyi statystyki administracyjnej.

Wyjazd Naczelnika Państwa do 
Warszawy.

Kraków. Naczelnik Państwa odjechał 
dziś o godz. 12 min. 15 w nocy osobnym 
pociąg em z powrotem do Warszawy.

Na pożegnanie zjawiła się na dworcu 
generalieya z generałami Hallerem i Symo- 
nem na czele oraz grono oficerów załogi 
krakowskiej i Posnańczyków. Na dworcu 
zjawił się także Gen, Delegat dr. Gałecki i 
Prezydent miasta Federowicz; przybyli rów­
nież na pożegnanie ks. Prymas Dalbor i Bi­
skup połowy Gall.

Na peronie była ustawiona kompania 
honorowa z kapelą, na dziedzińcu utworzone 
szpale- wojskowy.

Gdy Naczelnik Państwa zajechał przed 
Dworzec, zebrana tam publiczność powitała 
go gromkimi okrzykami. Kapela wojskowa 
zagrała hymn narodowy, Naczelnik pożegnał 
się uściśnieniem dłoni z zebranemi na pe­
ronie osobistościami, poczem wraz z gen. 
Henrysem i otoczeniem wsiadł do wagonu 
salonowego. Gdy poeiąg ruszył, kapela po­
nownie odegrała „Jeszcże Polska". Publi­
czność okrzykami żegnała Naczelnika, który 
dziękował, salutując w oknie wagonu.

Rozporządzenie w sprawie przyjmowa­
nia kobiet do Szkoły Poiitecbn. 

we Lwtiwie.
i

Warszawa. Monitor z 20 b, m. za­
mieszcza rozporządzenie Ministra wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego w spra­
wie przyjmowania kobiet do Szkoły Polite­
chnicznej we Lwowie w charakterze słucha­
czek zwyczajnych.

Minister przemysłu i handlu w Wiel iczoe
Kraków. Minister przemysłu i handlu 

Szczeniowski zwiedził zakłady kopalni wie­
lickiej, zaznajamiając się z produkcyą soli 
w tej kopalni i zarządzając środki, zmierza­
jące do jej podniesienia. Sprawa ta nabiera 
szczególniejszego znaczenia, gdyż brak soli 
daje się dotkliwie odczuwać w całym kraju.

Generał Dowbór Muśnicki u trumny 
Kościuszki.

Kraków. Gen. Dowbór-Muśnicki udał 
się z orszakiem oficerów wielkopolskich do 
Katedry wawelskiej, gdzie złożył wieniec na 
sarkofagu Kościuszki,

/gon 0. Gerarda Kowalskiego.
Kraków. W Mogile pod Krakowem 

zmarł członek Zakonu 00, Cystersrw ks. o. 
Gemd Kowalski w 88 roku życia, znau) 
w kołach kulturalnych miłośnik sztuki, współ­
pracownik komisji historyezno- filologicznej 
Akademii Umiejętności.

Odzież dla Wojska Polskiego.
Paryż. Paderewski w czasie pobytu 

swego w Paryżu i Londynie rozwinął ener- 
niezre starania, celem wyjednania u rządów 
francuskiego i angielskiego znaczniejszej do­
stawy odzieży dla Wojska Polskiego. Zabiegi 
te zostały uwieńczone nader dodatnim sku­
tkiem. rząd francuski bowiem odstąpił armii 
polskiej ciepłe koszule, zimowe bluzy, komi­
niarki i wielką ilość butów kauczukowych, 
niezbędnych do przebywania w terenach ba­
gnistych, a rząd angielski sprzedał Polsce 
znaczniejszą ilość kompletnyeb umundurowań
1 zimowe płaszcze, Wskutek tego kilkanaście 
tysięcy Wojska Polskiego będzie mogło prze­
trwać zbliżającą się zimę w warunkach za- 
bespiec*ającyeh zdrowi* i siły,

Telegramy własne
„Gazety Lwowskiej11.

Powrót Paderewskiego.
Warszawa. Premier Paderewski wróci f 

do Warszawy. Na dworcu kolejowym powi­
tał go M5nister Wojciechowski i sekretarze. 
Paderewski odbył zaraz dłuższą konferencyę 
z Ministrem Wojciechowskim i zapowiedział, 
że złoży sprawozdanie na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu.

Sprawa Galicyi Wschodniej.
Warszawa. Wedle informacji delega­

tów, którzy w sprawłe Galicyi Wschodniej 
bawili w Paryżu, kwestya Galicyi Wscho­
dniej jeszcze przed dwoma tygodniami stała 
dla nas pomyślnie. Obecnie jednak zmieniła 
się na naszą niekorzyść. W sferach angiel­
skich wybił się znowu na czoło plany tym­
czasowego uregulowania stosunków. W spra­
wie tej donosi paryski paryski korespondent 
Gazety Warszawskiej pod datą 15 b. m. 
Anglicy nie ustępują ze swego stanowiska. 
Lloyd Georga wyraża swoje przekonanie, żo 
Galicya Wschodnia t/lko tymczasowo moie 
być oddana pod zarząd Polski. Lloyd Geor- 
ge podkreśliły to a woj 3 stanowisko w roz­
mowie z Premierem Paderewskim.

Komisarz polski Gdańska.
Warszawa. Bawi tu b. Minister skar­

bu i b. Namiestnik Galicyi dr Witold Ko- 
rytowski. Ma on być desygnowany na komi­
sarza polskiego w Gdańsku.

Wyrównanie granicy polsko- 
niemieckiej.]

Warszawa. Ze strony niemieckiej zwró­
cono cię do ententj z prośbą o ostateczne 
wyrównanie granicy polsko-niemieckiej.

Bząd polski oświadczył, ie obstaje przy 
brzmieniu artykułu 87 traktatu pokojowego, 
gotów jest Lddnak wszcząć układy o zmianę 
linii granicznej przez odstąpienie Niemcom 
tych wsi pogranicznych, w których większość 
mieszkańców jest niemiecka; w zamian za 
odstąpienie przez Niemcy wsi o większości 
polskiej ludności.

Delegaci Lwowa.
Warszawa. Z Paryża donoszą, ie dele­

gat Lwowa dr. Loewenherz udał się do Lon­
dynu, aby tam przedstawić istotny stan 
sprawy Gelicyi wschodniej. Dziś delegat 
lwowski hr. Skarbek powróci z Paryża do 
Warszawy.

Strajku rolnego niema.
Warszewa. Strajk rolny należy oficyal- 

nie uważać *.a wygasły. W miejseach, w któ­
rych wybuchł strajk już wygssa, Bobotnicy 
miejscy nie strajkowali. Nawoływania komu­
nistów przeszły bez echa. Wszędzie zrozu­
miano, że nie idzie tu o poprawę bytu, leez 
o wywołanie niebezpiecznych zamieszek.

N a a za ia y  I etip aw la dzla la y r a d a k t a r : 
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Rozmaite obwieszczenia.
Cg. II. 319/19 (3). Przeciw protokoło­

wanej fi mie „Przywóz i vrywóz“ przedsię­
biorstwo dla obrotów handlowych spółkę 
z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie 
filia w Krakowie, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu 
okręgowego w Krakowie przez Jana Lelito 
pozew o 15,000 koron i 200 worków. Na 
podstawie pozwu wyznaczoną została pono­
wna audyencya na dzień 7 października 1919 
o god*. 9 rano sala 128, Celeia strzeżenia 
praw firmy „Przywóz i wywóz** ustanawia 
się p, dr. Bertoids Rappśpprta, adwokata 
w Krakowie, kuratorem.

Tenże Kurator zastępować będzie po­
zwaną firmę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się niezgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział II. 
Kraków, dnia 17września 1919. (4616 3—3)

C. VII. 89/19 (2). Przeciw Petrowi 
Kloc, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Tar­
nopolu przez Stefana Koszelowskiego pozew
0 zeznanie dokumentu zdolnego do in.tatm- 
lacyi prawa własności do ciała, t&b, obj, Iwh. 
1681 gm. Ostrów. Na podstawie pozwu wy 
wyznaczoną została audyencya do ustnej roz­
prawy na dzień 19 listopada 1919 r. godz, 9 
przed południem. Celom sJrieienia praw Pe- 
tra Kloca ustawia się p. dr. Parnasa, adwo­
kata w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować bidzie Petra 
Kloca w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd powiotowy, Oddział VII. 
Tarnopol, 30 września 1819, (4666 2—3)

śei 17 lipc* 1915 na zastawione sa 130 kor. 
następujące przedmioty: 1 złoty zegarek re 
montoir o 2 kopertach, 6 srebrnych łyżek 
stołowych. 4 srebrne łyżeczki do kawy, 6 
widelców srebrnych, 1 hu les, 1 srebrną sol- 

_ niezkę i , 4 srebrne kubki, — wartości sza- 
] cunkowej 195 kor,

Posiadacza powyższej kartki zastawni­
czej wzywa się, aby się zgłosił ze swoimi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze- 

feśwnyra bowiem razie po upływie tego cza- 
| sokresu prawa te zostaną uznane za nie­

istniejące.
Sąd powiatowy, Oddzisł VI 

Sniatya, 12 października 1918, (4679 2—3)

S p a d / . !
A. XII, 624/17. Wezwanie wierzyciel 

spadku, Dr. Herman Seinfeld adwokat kra­
jowy w Krakowie zmarł dnia 27 sierpnia 
1917. Wywa się wszystkn-h, którzy jako 
wierzyciele mają roszczenia do spadku po 
nim, aby je zgłosili i wykazali w tym są 
dzie dnia 24 listopada 1919 o godz, 9-tej 
przedpoł. w biurze Nr, 56 II. ul. św. Jana 
22 ustnie lub też do tego dnia pisemnie. 
W przeciwnym razie wierzy teln-ści, które 
nie są zabezpieczone prawem zsstawu, nie 
otrzymają pokrycia z masy spadkowej, jeśli 
spadek zostanie wyczerpany przez zapłatę 
wierzytelności zgłoszonych.

powiatowy cywilny Oddział XII. 
Kraków, 23 września 1919. . (4678 2 - 3 )

8C@§fil?lSI*SSia
Prez, 20045

K o n k u r s .
(4562 3 - 3 )

W okręgu sądu apelacyjnego w Krako-. 
wie będą obsadzone posady wiceprezesów { 
sądów okręgowych w VI t.Iasie rangi w Tar- j 
nowie, w Rzeszowie i ewentualnie takie 
w Krakowie.

Podania o te posady można wnosić 
w drodze służbowej do końca października 
1919 r. do Prezesa sądu apelacyjnego w Kra­
kowie.

Kraków, dnia 13 października 1919.

prez. 1702/16 Sa/19. (4683)
K o n k u r s .

Przy sądzie powiatowym S. III. we 
Lwowie jest ,j0 obsadzenia posada znawcy 
lekarza począwszy od dnia 1 stycznia 1920.

Pod&nie kompetencyjne należy wnieść 
do 15 listopada 1919 do Prezydyum sądu 
okręgowego karnego we Lwowie.

Lwów, daia 13 października 1919.
Prezes Sądu okręgowego karnego)

A i ® r f p a 6 $ t =
Nc. VI. 382łl8. Na wniosek Matesa 

Barona, w Sniatynie, wdraża *i§ postępowa­
nie celem aniortyz&ęyi rzekomo zagubionej 
kartki zastawniczej Bukowińskiej Kasy Oszczę­
dności w Czerniowcach Nr. 56 278 wysta­
wionej 8 czerwca 1914 z terminem zapadło-

B d f k t a
w : prawach ainania sa smarlega.

T- 94/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mary a Kuszkie- 
wiczowa wniosła o uznanie męża jej Michała 
Kuszkiewicza zs^zmarłego, Z zaprzysięźońyeh 
jej zeznali wynika, iż Michał Kuszkiewicz 
z noczątkiem sierpnia 1914 powołany został 
do b. wojska austr. i tylko raz w sierpnia 
1914 r. miała od niego wiadomość. W roku 
19 >7 na jej zapytanie otrzymała z Wiednia 
z miuisterswa wojny kartkę z doniesieniem, 
iż mąż jej Michał Kusskiewiez padł w bitwie 
•3 listopada 1914 r, Wobec tego wdraża się 
na podstewie ust. z 16 lutego 1883 Nr. 20 
Dz. p.,p. i z 81 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wydaje się ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. Laeh&wcowi, 
adwokatowi w Samborze, wiadomość o po- 
wyż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 

j prośbę po dniu 1 lutego 1920 rozstrzygnie 
go uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 13 września 1919. (4541)

T. VI. 179/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmai łeg<. Paweł 
Markowicz, rolnik z Woli zabierzowskiej, syn 
Jr.na i Rozalii, urodzony w styczniu 1884 
w ń|oii f.bierzowskiej powiat Bochnia przy­
dzielony w sierpniu 1914 do 16 pułku obrony 
krajowej nie daje o sobie znać od: 27,sier­
pnia 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawo,wego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr, 128 
Dz. u, p. zarządza się na wniosek Agnieszki 
Markowiczowej postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby aa Zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi. Pawła Mar­
kowicza wzywa się, aby stawił się przed pod­
pisanym sądem, lub w inny sposób dał znać
0 sobie, Po dniu 1 maja 1920 sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 30 września 1919. (4658)

;T. VI. 330/19 (2). Zarządzenie postę­
powania cslóm udowodnienia śmierci. Józef 
Brsaicki, rolnik z Bronowie, syn Franciszka
1 Anny, urodzony 9 grudnia 1888 r. w To­
niach powiat Kraków, przydzielony w sier­
pniu 1914 r. do 16 pułku obrony krajowej, 
wedie zaprzysiężonych zemań Wojciecha Ser- 
czyka z Toń, umarł z ran otrzymanych pod 
Iwaugrodem z końcem p»ździsrnika 1914 r. 
w poiowym szpitalu rosayjskim koło Kozie­
nic, gdzie lekarz wojskowy na podstawie 
kartki legitymacyjnej znalezionej przy zwło­
kach Józefa Branic,kiego zapisał jego nazwi­
sk# do księgi zmarłych.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że wymieniony poniósł śmierć, zarządza się 
na wniosek Anny Branietiej postępowanie 
cerem udowodnienia jego śmierci, oraz celem 
uznania za rozwiązane małżeństwa z nim zs- 
warfego, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 31 stycznia 192(.) albo sądowi 
albo p, dr. Romanowi B gdaniemu, adwoka­
towi w Erakcwis, któ ego ustanawia się ku­
ratorem. i obrońcą wę*ła małżeńskiego, udzie­
lono wiadomości o zaginiouym. Po upływie 
tego terminu i po przeprowadzeniu dowodów 
sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział VI,
Kraków, dnia 30 września 1919. (4641)

T 136/19 (3). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Andrzej Ra*?łyk, 
sy<* Iwana, urodzony 25 -listopada 1887 r. 
w Horodence i tamże zamieszkały, ożeniony 
z Paraską Tokaryk, dnifc 13 czerwca 191.1, 
odszedł w kwietniu 1915 ną wojnę na front

włoski z 30 pułkiem piechoty, do dala 30 : 
września 1915 pisał s frontu żonie, » cezem 
wszelki słuch po nim zanikł, bo wedle za­
przysiężonych zeznań towarzyszów broni Ste­
fana Osadczuka i Iwana Nikieforuka miał on 
zginąć w bitwie na froncie włoskim na górze 
zwanej Schlossbeg, zwłaszcza, że Iwan Ni- 
kieforuk widział w październiku 1915 r,, że 
Andrij Rawłyk rtniony i krwią gaiany upadł, 
a niewiadom. co się z nim potem stało, do 
gminy dotychczas nie powrócił.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1, 2 ust. cyw, zarządza się na 
wniosek Paraski Toksryk zastąpionej przez 
adwokata dr. Werbera wHorodence postępo­
wanie celem uznapia wymienionej osoby za 
zmarłą, a Zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p adwokatowi dr. Leonowi Aller- 
handowi w Kołomyi, którego ustanawia się 
kuratorem i < brońcą węzł i małżeńskiego, An­
drzeja Rawłyka Iwana wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 kwie­
tnia 1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, 8 października 1919. (4564)

T. 98/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jewka Bodnaro- 
w» w Bylieaeh wniosła o uznanie męża jej 
Iwana Boduara za zmarłego. Z zeznań; 
świadków Dmytra Jiszczyszyna i Andryja 
Bodnara wynika, że Iwaa Bodnar służył w 
październiku 1914 przy szpitalu wojskowym 
w Przemyślu zachorował i w dniu 25 pa- i 
ździemika 1914 tamże zmarł. Wobec tego ' 
w myśl ust. 2 z 16/2 JL88B L. 20 Dz. p. p. 
wdraża g.e postępowanie celem uznania za 
zmarłego, Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono Sądowi wiadomości o po- 
wyi wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1-szym stycznia 1920 roz­
strzygnie o uzuaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,
Sambor dnia 13 września 1919 (4546)

i r m i f o
Firm. 1045/19 Oddz A. III. 68. Wpis 

do rejestru handlowego firmy kupca poje­
dynczego Wpisano do rejestru handlowego 
odfszcł A, Siedzib* firmy: Kraków, Brzmie­
nie fir/ny: Przemysł. M. Vogler, maszyny i, 
przybory do urządzeń fabrycznych. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Sprzedaż maszyn 1 
Przyborów do urządzeń fabrycznych. Wła­
ściciel: Markus Dawid V( gier. Podpis fiirmy: 
Właściciel firmę podpisywać będzie początko­
wą literą swego drugiego iińienia „D“ i peł­
nym nazwiskiem „Vogleru czyli „D Vogler“. 
Dzień wpisu: 24. wrzssnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy O. II.
Kraków, 23 września 1919 (4645)

Firm. 1023/19 Oddz. O. II. .280. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych iuż 
w rejestrze handlowym firm spółkowycb. Do 
rejestru Oddz. C. wciągnięto co następuje. 
Siedziba firm1:, Kraków. Brzmienie firmy: 
Pol ki Związek kupców „Import**, Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, Prokurę 
udzielono: Henrykowi Aoelesowi, który bę­
dzie podpisywał firmę spółki wspólne z je­
dnym zawiadowcą. Dzień wpisu: 18 wrze­
śnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kiaków, dnia 18 września 1919. (4615)

Firm. 917/19 Oddz. C. II. 309. Wpis 
do reiestru handlowego firmy epółkowej. Do 
rejestru oddział C wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Warszawsko-Małopolskie Towarzystwo na­
ftowe spółka z ogran, odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: nabywanie i 
dzierżawienie praw naftowych, oraz upra­
wnień górniczych w Lacku, powiat Dobro- 
mil i innych miejscowościach Fsńsiwa Pol­
skiego i zużytkowanie tych nabytych praw 
przez eksploatację ropy, wosku ziemneg., i 
dalszych niezastrzeżcnych Państwu minera­
łów bitumicznych, przez pozbywanie i finan­
sowanie tychże praw, zużytkowanie otrzyma­
nej ropy, wosku ziemrego i d, lscych, nieza- 
strzeżonych Państwu minerałów bitumicznych 
przez przeróbkę ich w rsfinerra h, odb nzy- 
niarniacb, fabrykach gazoliny i innych za­
kładach przemysłowych założonych wydzier­
żawi nycb lub nabytych na ten cel, przez 
transport ich rurociągami wszelkiego rodzaiu 
i magazynowanie w rozerwoarach w tym celu 
założonych,' wydzierżawionych lub nabytych,

udział w takich samych, lub pokrewnych 
przedsiębiorstwach, wreszcie wogole prowa­
dzenie interesów i przedsiębiorstw stojących 
w jakimkolwiek bezpośredni?/? lub pośrednim 
związku z przemysłem ropnym. Forma spółki: 
Spółka z ogr. olpow. Kontrakt z daty Kra­
ków, 10 sierpnia 1919 r. L. E. 15682. Czas 
trwan>a spółki nieograniczony. Kapitał za 
kładowy wynosi 650.000 kor. wpłacono go­
tówką. Zawiadowcy: dr, Stanisław Polakie­
wicz kandydat adwokacki we Lwowie, ulice 
Boularda 3 i Stanisław Orłowski adwokat 
w Warszawie ul. Trębacka L 9. Podpis fir­
my: Zawiadowcy zastępują spółkę łącznie. 
Podpis irmy następuj? w ten sposób, że za­
wiadowcy pod wypisanem lub wyciśniętem 
brzmieniem firmy umieszczą swoje podpisy 
własnoręcznie.^Speeyalne wpisy: Rada nadzor­
cza s.rłada się z 7 do 12 ctłonków, Dzisń 
wpisu: 28 sierpnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
ł Kraków, 20 sierpnia 1919, (4611)

Firm, 973/19 Stow. n , 135. Zmiany i 
aedatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano, w rejestru stowarzyszeń sarobko- 
kowych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Chrzanów. Brsmieme firmy: „Kasa 
sskontowa i oszesędnesci w Chrzanowie" 
stowarzyszenie zajestrowane * ograniczoną 
poręką. Zmiana statutu: Uchwałą Walnego 
zgromadzenia członków Stowarzysiaaia zmie­
niono postanowienia §§ 19 22. 29, 80 i 45 
oraz zniesiono postanowienie § 2 b statutu. 
Dyrekcya dotąd: składała się z trzech człon­
ków, obecnie składa się z jednego członka 
a tym jest Chaim Seliager, Poupis firmy 
dotąd: dwaj członkowie zarządu, obecnie w 
ten sposób iż pod wypisaną, wydrukowaną 
lub sta m pi li ą wyciśniętą o?nówą firmy pod­
pisze dyrektor Chaim Seainger Członek dy- 
rśeeyi wystąpił Józef Wirn -ir — saś Hirscu 
Wolf umarł. Data wpisu: 15 września 1919.

C. k. Sąd okręgowy jako haad.pwy 
Oddział II.

Kraków d. 12 września 1919. (4612)

Firm. 19/19, Stow. II. 385. Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego, Wpisano do regestru 'stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Sokołówka, Brzmienie firmy 
„Samopomoc** stowarzyszenie zarej. z o<*r 
puręką w Sokołowce. D t̂a statutu: We Lwo­
wie 26 sierpn a 1919. L. rep. 6470. Prze­
dmiot przedsiębiorstwa: Wspieranie gospo- 
d'.rstwa domowego swych członków przez 
nabywanie dis. nich i dostarczan e im droga 
sprzedaży wszelkich artykułów codziennego 
użytku i przt.dmiosów ^potrzeb twarda do­
mowego. Czas trwania nieoznaczony. Dyre­
kcja : Mendel Horowitz i Chaim Konstaatin 
kupcy i mieszczanie w Sok iłówce. jako dy- 
r  ktor. wie a Rubin Konstantin i Rudolf 
Grflbaum kupey i mieszczanie w Sokołówee 
zastępcami na jeden rok przez Radę nadzor­
czą 26 sierpnia 1919 wybrani. Podpieg firmy. 
Pod brs,mienibm firmy podoi,sują si« obaj 
dyrektorowie albo jeden dyrektor i zastępca 
dyrektora, Ogłołoseznia będą umieszczane w 
jcduei * gazet dziennych we Lwowi*. Udzia 
ły członków 10 (dziesięć) koron' Odpowie­
dzialność do podwójnej wysokości deklaro­
wanego n działu.

Sąd okręgowy jako handlowy Oadz. II.
Złoczów, 20 września 1919. (4594;

Firm. 2^19 Stow, II. 337. Wpis fi-my 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gosoodarciych. Siedziba stowarzyszę- 
nią: Złoczów. Brzmienie firmy: Związek rę­
kodzielniczy „Praca** stow. zarej, z igr po- 
Jo“ o W Z?OCIOwie- Dats statutu: 9 września 
1919. Przedmios przed-iębu-rstwa: 1 nabn- 
wt-nie i dostarczenie członkom :’woim wszel­
kich artykułów gospodarstwa domowego i 
środków spożywczych doborowej jakości i 
rzetelnej wadze i mierze i po tanich cenach.
2 Zbiorowe zakozmo surowców, półfabryka­
tów i towarów, względnie artykułów pomo­
cniczych i dalsza ich odsprzedaż po cen-e 
własnych kosztów z doliezi-niem dodatku na 
poitrycie kosztów administrscyimeh statutem 
nrz^pis: nej dotacji funduszu rezerwowego i 
najwyżej 5 proc. oprocentowania udziałów.
3 Sprowadzenie potrzebnych maszyn i na­
rzędzi i ich odsprzedaż po c nie omaczonej 
jak poi 2). 4, Tworzeni", zakupywanie lub 
dzierżawienie i orowadzeaie wspólnych przed­
siębiorstw produkcyjnych dla wy twarz:-nra 
przeróbki lub uszlachetnienia nabytych su­
rowców, półfabrykatów i towaiów. Czar trwa­
nia nie jest ogran?erony. Dyrekcja składa 
się z trzech dyrektorów, a to: Leona Nadel. 
krawca, Izaka Schorrs. kraeca, Izraela H-v- 
scha Landaua, krawca i dwóch zastępców,



a to: Izraela Si.r*ssler», eukimiika i brania 
Żippera, blacharza. Podpis firmy: pod wyci­
śniętą pieczęcią stowarzyszenia podpisy dwóch 

^urzędujących członków dyrekcji. Ogłoszenia 
stowarzyszenia nastąpią przez jednorazowe, 
zaś w sprawie likwidacyi stowarzyszenia 
prsez dwukrotne ogłoszenie w jednym z 
dzienników lwowskich. Udziały członków 
wynoszą po IW  K. Odpowiedzialność członka 
ograniczona jest do jednokrotnej dalszej kwo­
ty równającej się wysokości udziału.

Bąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Złoczów, 1 października 1919. (4567)

Firm. 859/19 C. II. 304. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje­
stru Odd. C. wciągnięto co następuje: Sie­
dziba firmy Chrzanów. Brzmienie firmy: 
„Polski handel i przemysł", spółka z ogr. 
odpow. w Chrzanowie. Przedmiot przedsię­
biorstwa: gospodarcze podniesienie powiatu 
chrzanowskiego i popieranie polskiego prze­
mysłu i handlu. Przedmiotem przedsiębior­
stwa jest: a) Kupno i sprzedaż wszelkieh 
artykułów do prowadzenia handlu, przemy­
słu, rolnictwa, rękodzieła i do domowego 
użytku potrzebnych, a to bądź na rachunek 
własny, bądź na rachunek osób trzecich, b) 
Pośredniczenie w zawieraniu interesów han­
dlowych między producentami i ich odbior­
cami. c) Nabywanie i sprzedaż nieruchomo­
ści c.az praw do nieruchomości przywiąza­
nych, jakoteż pośredniczenie, w zawieraniu 
przez inne osoby tego rodzaju interesów. — 
Forma spółki: Kontrakt Spólui ddo fO maja 
1919 L. B. 7704 w myśl ustawy z 6 marca 
1906 1. 58 Dz. u. p. Kapitał zakładowy wy­
nosi 130.000 kor. wpłacone gotówką 65.000 
kor. Spółkę zastępują zawiadowcy. Zawiado 
rcam; wybrano Tideusza Cechaka iużyniera 
górn. w Chrzanowie, Jana Stramskiego, in­
żyniera w Sierszy, zastępcą dr. Stanisława 
Wierzbickiego, naczelnika sądu w Chrzano­
wie. Podpis firmy: pod wypisaną lub wyci­
śniętą fir jsą „Polski handel i przemysł, spół­
ka z ogr. odpow. w Warszawfe" podpisują 
dwaj zawiadowcy luj? jeden- zawiadowca i za­
stępca zawiadowcy. Dzień wpisu 19/8 1919.

Sąd okr. jako handl. O. II.
Kraków, dnia 15 sierpnia 1919. (4618)

Firm, 875/19 Stow. V. 684. Wpis fir- j 
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych: Siedziba stówa- * 
rzyszenia: Uszew koło Brzeska, Brzmienie j 
firmy: Chłopsko-robotnicze stowarzyszenie j
spożywcze Uszew koło Brzeska, Stowarzysze­
nie zarej. z ograniczoną poręką, Czas trwa­
nia przedsiębiorstwa: nieograniczony. Przed­
miot przedsiębiorstwa." Dostarczanie środków 
żywności, części ubrań, artykułów gospodsr- 
stwa domowego i wogóle towarów wszelkie­
go rodzaju przez zakupno, wytwarzanie i 
przerabianie oraz dostarczanie tychże towa­
rów członkom za gotówkę zaraz płatną. Umo­
wa (statut) stowarzyszenia z daty Uszew 30 
lipca 1919. Udział członka wynosi: 80 kor. 
Członek może mieć tylko jeden udział. Każdy 
członek odpowiada swoim udziałem i dalszym 
w kwocie 30 kor. Ogłoszenia następują przez 
przybicie na domie Urzędu gminnego w Uszwi. 
Zarząd skład? się z trzech członków. Rada 
nadzorcza składa się z 6 członków. Człon­
kami zarządu są: Jagielski Michał rolnik w 
Uszwi, Piekarz Benedykt robotnik w Uszwi 
i Duda Wojciech robotnik w Uszwi. Upra­
wnieni do zastępstwa: dwaj członkowie za­
rządu wspólnie. Podpis firmy: Brzmienie fir­
my wypisane lub wyciśnięte stampilią pod­
pisywać będą wspólnie dwaj członkowie za­
rządu. Data wpisu: 25 sierpnia 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II, 
Kraków, dnia 20 sierpnia 1919. (4601)

Firm. 855/19 Stow. V. 614 Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospoda cze­
go. Wpisano do rejestru stowarzeń zarobko­
wych i gospodarczych: Siedziba Stowarzysze­
nia: Szczakowa, Brzmienie firmy: ,,Konsum 
obywatelski w Szczakowej" stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu Szczakowa 29 czerwca 1919. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Celrm stowarzysżenia 
jest dostarczanie swoim członkom artykułów 
spożywczych i domowągo użytku oraz wszel­
kich przedmiotów przy prowadzeniu przez 
nich gospodarstwa domowego potrzebnych, 
Czas trwania nieograniczony. Dyrekcja skła 

1 da się z 3 członków, Do pierwśzej dyrekcyi

wybrani: Rernard Sdingor młodszy, Józef 
Hirseh, Miodownik Saloman Mąjszteter kupcy 
w Szczakowej zamieszkali. Podpis firmy: 
Firmę stowarzyszenia podpisują pod wyci­
śniętą pieczątką firmy stowarzyszenia dwaj 
członkowie dyrekcji. Ogłoszenia stowarzy- 
nia będą uskuteczone w lokalu stowarzyszę-.. 
nia. Udział członka wynosi 25 kor. Członek 
może m eć więcej udziałów. Odpowiedzial­
ność podwójna. Wpis* szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się z 9 członków i 5 zastęp­
ców. Data wpisu: 27 sierpnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
. Kraków, dnia 20 sierpnia 1919. (4604)

Firm. 845,19, oddz. B. I. 80. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowych. 
Do rejestru oddział D wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Bank przemysłowy dla Królestwa 
Galicji i Lodomeryi z W,lelkiem Księstwem 
Krakowskiem filia w Krakowie. Członkowie 
dyrekcyi wystąpili: Artur Kubie, Tadeusz 
Filippi i Kazimierz Chodorowski, zastępcy 
dyrektorów banku. Członkowie dyrekcyi wy­
brani: Dyrektorem banku dotychczasowy za­
stępca Tadeusz Filippi, zastępcami dyrekto­
rów dotychczasowy prokurrysta Franciszek 
Kucner i dr. Maryan Niemezewski we Lwo­
wie. Prokurę Franciszka Kucnera wykreślono. 
Dzień wpisu 22 sierpnia 1919.

Sąd okręgowy eyw. oddz. II.
Kraków, 20 sierpnia 1919. (4606)

Firm, 859/19. Stow. Y. 640. Wpis 
firny Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, Siedziba sto­
warzyszenia: Wiśnicz mitsto. Bnmienie'fir­
my: Obywatelski Związek spożywczy w Wi- 
śsiczu mieście, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. Data statutu: Wiśnicz 
4 lipca 1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Stowarzyszenie ma na celu podniesienie 
dobrobytu członków swych przez zakupno, 
magazynowanie oraz sprzedaż towarów spo­
żywczych, artykułów dbmowego i gospodar­
czego zapotrzebowania, produktów rolnych i

wyrobów przemysłowych, Czas trwania:
nieograniczony, Dyrekcja składa się z trzech' 
członków i dwóch zastępców. Wybrari zo­
stali: na dyrektorów: Kopę! Spira, Rubin 
Schiffeldzfin i Ghaitn Krieger, na zastępców: 
Moses Kuhn i Aron Amsterdam. Podpis 
firmy uskutecznia się w ten sposób, że pod 
aas??ą stowarzyszenia umieszczają swój podpis 
dwaj % urzędujących traeeh członków Dyre­
kcji, Ogłoszenia mają być obwieszczane 
w lokalu stowarzyszenia. Udział członka 
wynosi 30 koron. Członek może mieć do­
wolną ilość udziałów. Odpowiedzialność: po­
dwójna. Wpisy szczegółowe: Rada nadzorcza 
składa się z 9 ezłoeków. Data wpisu: 27 
sierpnia 1919.

Sąd ókręgowy jako handlowy Oddz. II,
' i

Kraków, 20 sierpnia 1919, (4605)

Firm. <805/19. C. II. 287. Wpis dó~e- j 
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje- j 
stru Oddz. O wciągnięto co następuje: Sie- \ 
dziba spółki: Kraków. Brzmienie firmy:
Spółka/Samochodowa „Polauto", spółka z 
ograniczoną odpowiedz. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Zakupno i sprzedaż samochodów, 
motocykli, rowerów i części składowych 
tychże, prowadzenie warstatu reparacyjnego, 
utrzymywanie garażu oraz przewóz osób 
i towarów autami osobowemi i ciężarowem. 
Forma Spółki: Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Kontrakt Spółki z daty Kra­
ków 14 lipca 1919 L. R. 1785. Czas trwa­
nia Spółki nieograniczony. Kapitał zakłado­
wy Spółki wynosi 72.000 koron. Został on 
w całości gotówką do Kasy Smółki wpłacony 
i podpisany zawiadowca może nim swobodnie 
rozporządzać. Zawiadowcą Spółki jest Jan 
Szczepański, dyrektor krajowego związku 
koszykarskiego w Krakowie, Dz. XV., ul. 
Kazimierza Wielkiego 82, Podpis firmy: 
Firmę spółki podpisuje zawiadowca w ten 
sposób, że pod wypisanem, wydrukowanem 
lub stampilią wyciśniętem brzmieniem firmy 
położy swój podpis. Zawiadomienia spólm- 
ków będą, dokonywane za pomocą pism po­
leconych. Data wpisu 19 lipca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy O. II.

Kraków, dnia 18 lipca 1919, (4602
)

z o o i s r i n i t s s i E n s r i . ^ .

Tu  by napis u podwoi 
Błysnąć winien: „Sami swoi!“ 
A  wszak alfą i omegą 
Winno być nam;„Swój do swego" 1

Więc jeżeliś Polak prawy,
T u  wejsść możesz bez obawy, 
Zaraz miie się nastroi 
Fakt, żo tutaj sami swoi.

KAWIARNIA
CENTRALNA

L w ów , plac Halicki 1. 7.
Właściciel Władysław Kucharski

W ielkim nakładem pracy i kosztów gruntownie odnowiona 
obrawszy sobie za hasło: „Swój do swego", zaprasza wszy­
stkich, którzy w miłej atmosferze swojskości polskiej spędzić

chcą chwile wolne.

Piękny lokal, hygiena, staranność, skrzętna usługa.
Ceny pop lne.

Klajster płynny
gotow y do użycia dla rzem ieśln ików , b łnr i urzędów . 
Nadzy czaj na oszczędność. W ielka wydatność. Zastę­

puje k le j, krochm al, gumę arabską, dekstrynę
1  k i l o  k o p o n  l O

do nabycia tylko 
W handlu farb Jana Sudhoffa

Lw ów , ul. Akademicka I. 8.

Magistrat miasta Muszyny rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę miejskiej 
egzaminowanej akuszerki z płacę. 100 kor. 
miesięcznie z dołu

Zgłoszenia przyjmuje tutejszy Magi­
strat do 10 listopada 1919.

Muszyna, dnia 13 października 1919.
Naczelnik gminy: 

J u r c z a k .

XXXXXXXXXXXXXttXXXXX*~s I (XXX
X Na sezon zimo iw  XNa sezon zimowy

polecamy materyaly odzieżowe z opustóm

X 3 Ó ° o

£  Ola konsumówj 'ółek rolniczych, hurtowni i t. p
większy opust. 4 5 5 1 2 - 6

S  —  ^tpasy znaczne. —
s  ł .
x  Biuro surowcór Izby handlowej i przemysłowej
j| we Lwowie
£  ul. Bourlajp t  1 . 5 bo uzna ul. Batorego.

xxxxxuxxxxxxx xxuxxxxxxxxxxx
Z-pow odu wyjazdu sprze­

dam fortepian krótki krzy­
żowy prawie nowy najlepszej 
marki — salon mahoniowy 
nowy z lustrem — pokój mę­
ski z biurkiem wyrób Tbo- 
neto pokój jasny kawalerski 
kompletny, łóżko żelazne z 
siatką, dwie szafy olchowe, 
jedna uiblioteezna szafa, sofa 
do spania IJnieum, pi=e ni­
klowy do ogrzewania elektry­
ką, dywaniki, obrazy, naez - 
ma kuchenne. Bonifratrów 8, 
lewy porter od 2—5 po połu­
dniu 4636

D EN TYSTA (4155 2 -8 )

Dr. Jakób Owiński
pracow nia dentyst.-techniczna, H alicka 1. 21.

W  szkole modniarstwa
prof. Heleny Waltosio- 

wej urządza się dla Pań sze­
ściotygodniowy kurs modniar­
stwa 3 listopada. Dla Pań z 
prowineył osobny przyspie­
szony kurs. Wpisy od 10—11 
i 3—4. Lwów, ul. Łozińskie­
go 4 parter. 4685 1—6

ń ib lioteczka źródłow ych  
1 dzieł historycznych do 

sprzedania. Pierzchała/Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu.

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w straszEsm poło­

żeniu, ehora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. Wanda Mile-

A paraty fotograficzne
BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, 

ciazkańska 1. 7, II . p iętro .

wszystkich systemów 
przyjmuj e do naprawy 

Lw ów , u l. Frau-
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Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czsnuecloefo 12> pod zarządem Józefa Ziembińskiego,


